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Każda istota żyjąca dąży do takiego stanu 
w życiu, któryby jej dawał najwięcej zado- 
wolenia, w którymby się czuła szczęśliwie. 
Zwierzęta znajdują zadowolenie w zaspoko- 
jeniu najprostszych potrzeb życiowych, czło- 
wiek jako stworzenie najdoskonalsze ma wy- 
magania wyżej sięgające. Oprócz jedzenia, 
mieszkania i ubrania ma jeszcze potrzeby re- 
ligijne, naukowe, kulturalne. Tylko zaspo- 
kojenie tych wszystkich potrzeb daje czło- 
wiekowi uczucie szczęścia. By móc jednak 
zaspokoić swoje wymagania, musimy mieć 
na to środki pieniężne, — Skąd je wziąć? — 


Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 
budujemy silną Ojczyznę! 


i Za ogłosz. pobiera się ód wiersza mm. (7 
Ogłoszenia: łam.) 10 gr, za reklamy na str, ś-łam. w 


wiadomościach 


wem ścią 
nych wł: 


potocznych 30 gr na pierwszej str. 50 gr. Rabatu 


udziela się przy sg icz ogłaszaniu. „Głos Wąbrzeski* wychodzi 
trzy razy tygodn. 

u należności rabat upada. Dla wszelkich spraw spor 
ciwy jest Sąd w Wąbrzeźnie. Za terminowy druk, przepi- 


to: w poniedziałek, środę i piątek. Przy sądo- 


sane miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada. 


Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub, sobota 29 października 1932 r. 


OSZCZĘDNOŚĆ. 


Twierdzą ogólnie, że pračą można się dorobić 
i dojść do dobrobytu. — -ale czy sama pra- 
ca wystarczy? Nie!! Możesz pracować dzień 
i noc, a jeżeli w twojej pracy nie będzie ładu 
i porządku, jeżeli wydasz bezmyślnie ciężko 
zarobiony grosz, prowadząc życie rozrzutne, 
nie troszcząc się o przyszłość, wówczas pra- 
ca twoja nie doprowadzi cię do upragnione- 
go dobrobytu. Jakże tedy pracować, żeby 
dobrobyt osiągnąć? Na to pytanie daje od- 
powiedź staropolskie przysłowie:  „Oszczę- 
dnością i pracą ludzie się bogacą!* 


Na czem polega oszczędność 


Odróżniamy oszczędność bierną i czynną. fczy starań przy możliwie, najmniejszych o- 


Oszczędność bierna polega na powstrzymy- 
waniu się zwłaszcza w jedzeniu i ubieraniu 
się. Powstrzymywanie to ma jednak swoje 
granice, bo aby wydajnie pracować, trzeba 
odpowiednio odżywiać się, ubierać, mieszkać. 
Nadmierna w tym kierunku oszczędność, 
przeradzająca się w skąpstwo, może spowo- 
dować więcej złego niż dobrego. Tymcza- 
sem oszczędnym będzie pod tym względem 
ten, kto unika zbytku i przesady w jedzeniu 
i strojeniu się i odmawia sobie rzeczy niepo- 
trzebnych do życia, jak tytoń, alkohol, luksu- 
sowe stroje i smakołyki, które drogo kosz- 
tują, a mało pożytku dają. Przepalając np. 
przeciętnie 1 zł. dziennie, tracimy 365,— zł. 
rocznie; — czy nie lepiej byłoby zaoszczę- 
dzić te pienądze na czarną godzinę? 


Ważniejszą jest oszczędność czynna. Po- 
lega ona na uzyskaniu wyników swej pracy 


fiarach. W ten sposób oszczędza gospodyni, 
gdy przygotuje obiad, zużywając o połowę 
mniej pałiwa, niż gospodyni niepraktyczna. 
Oszczędza również” ezłowiek zapobiegliwy; 
chroniąc swe ubrania od plam i uszkodzeń, 
bo może je nosić dwa razy dłużej, niż nie- 
dbały i niechlujny. Podobnie i w pracy swej 
zawodowej możemy oszezędzać i siły i pie- 
niądze, gdy; dokładnie znamy swój zawód, 
wiemy kiedy i jak pracę wykonać, aby ta- 
niemi środkami możliwie największe wyniki 
osiągnąć. Przedewszystkiem szanować trze- 
ba każdy grosz, jako wynik ciężkiej pracy 
i nietylko go szanować, ale też umiejętnie 
nim obracać i zarządzać — i to znaczy osz- 
czędzać. — Wreszcie nazywamy oszczędnym 


człowieka, który nadwyżkę pieniędzy uzy-, 


skaną przez oszczędność bierną i czynną, od- 
kłada na przyszłość, albo na jakiś zgóry upa- 
trzony cel, albo na czarną godzinę. 


Jak ludzie oszczędzają 


Jak wielką wagę przywiązują do oszczę- 
dności zagranicą świadczy zdarzenie, które 
opisuje Sienkiewicz w jednym ze swoich li- 
stów z Ameryki. Opowiada on, że odwiedza- 
jąc pewnego razu farmerów amerykańskich, 
podziwiał ich zamożność, ład w gospodar- 
stwie, bogate, a nawet zbytkowne urządzenie 
domowe. Zwiedził także gospodarstwo je- 
dnego z farmerów, o którym powszechnie 
mówiono, że jest biedny. Zdumiony był wi- 
dząc u tego farmera ład, porządek, zamoż- 
ność podobnie jak u inych. Gdy więe po- 
tem zapytał, dlaczego ma on opinję biednego, 
odpowiedziano mu: „Bo on niema ani 500 
dolarów złożonych w banku”. A więc czło- 
wieka całkiem zamożnego, posiadajacego pię- 
kne gospodarstwo, zasobny dom, liczny in- 
wentarz żywy i martwy, uważano za bie- 
dnego dlatego tylko, że nie miał żadnych o- 
szczędności złożonych w banku. Nie dziwi- 
my się więc. że naród amerykański trzęsie 
dziś całym światem, jest wierzycielem pra- 
wie wszystkich państw europejskich. Prze- 
ciętnie każdy obywatel Stanów Zjednoczo- 
nych posiada 180 dolarów na swej książecz- 
ce oszczędnościowej, a co piąty obywatel po- 
siada własny samochód. 


Z pośród europejczyków najbardziej o- 
szczędni są Norwegowie. W 1925 r. na gło- 
wę każdego mieszkańca Norwegji przypada- 
ło 965 zł. oszczędności, gdy w Polsce tylko 
12 zł. Ze wzrostem zamiłowania do oszczę- 
dności wzrasta także ogółna uczciwość. W 
Norwegji np. tramwaje kursują bez konduk- 
torów i nikomu na myśl nie przyjdzie wy- 
zyskać tę okoliczność i nie zapłacić ża jazdę; 
każdy wrzuca opłatę do znajdującej się w 
tramwaju puszki. W Finlandji wieśniacy o- 
szezędzają nietylko pieniądze, ale i czas. — 
Przywożąc swoje produkty do miasta, zosta- 
wiają je na rynku z oznaczeniem ceny. sa- 
mi zaś zamiast czekać bezczynnie na kupują- 
cych, jak to u nas bywa, idą załatwiać swoje 
interesy w mieście. Po powrocie na rynek 
zastają albo swoje produkty nietknięte, albo 
pieniądze za nie w naczyniach. 


W Belgji oszczędności samych robotników 
wynoszą dwa miljardy franków. Oszczędne 
narody pożyczają swoje kapitały innym 
mniej oszczędnym, za co dostają odsetki, a 
nieraz jeszcze najrozmaitsze przywileje i w 
ten sposób bogacą się jeszcze więcej. 


Dlaczego Polacy muszą oszczędzać 


Przypatrzmy się teraz naszym stosunkom. 
My, przez to, że nie doceniamy należycie 0- 
gromnego znaczenia oszczędności, jesteśmy 
wciąż jeszcze dłużnikiem innych 


narodów. 


Na spłatę odsetek i rat naszych długów za- 
granicznych płacimy co rok ciężki haracz, 
na który wszyscy drogą podatków. musimy 
się składać. Czy pożyczki zagraniczne były- 


by potrzebne, gdyby wszyscy Polacy oszczę- 
dzali? Przyjmijmy, że każdy Polak składa 
wytrwale w skarbonce 5 groszy dziennie, 
dając je co miesiąc do instytucji oszczędnoś- 
ciowej na 8 proc. rocznie, to będzie miał po 
20 latach 854 zł. 60 groszy. Polska liczy 32 
miljony mieszkańców. Przy oszczędności 5 


Rok XII 


groszy dziennie na jednego mieszkańca mie- 
libyśmy po jednym roku 576 miljonów zło- 
tych. Przy tak drobnych więc oszczędnoś- 
ciach jednostek zebralibyśmy już taki kapi- 
tał, że wszelkie pożyczki zagraniczne, obcią* 
żające na szereg lat nasz majątek narodowy, 
stałyby się rzeczą zbyteczną. 


Gdzie przechowywać oszczędności 


Tak piękne wyniki oszczędzania osiąga 
się jednak tylko przy umiejętnem przecho- 
wywaniu oszczędności. Polega ono na tem, 
że zamiast przechowywać zaoszczędzone pie- 
niądze w domu, bez korzyści dla siebie i o- 
gólu; oddaje się je do banku na oprocento- 
wanie, aby mieć z nich korzyść, aby oszczę- 
dności się powiększały. 


Lecz cóż się tymczasem często u nds dzie- 
je? Ludzie czy to ciemni, czy skąpi, czy lę- 
kwi — kryją jak kruki pieniądze w skrży- 
niach, pończochach, siennikach. Tò też czę- 
sto się zdarza, że pieniądze w ten sposób w 
domu schowane, stają się pastwą złodzieja 
lub pożaru. Banknoty przechowywane po 
różnych kątach, chatach wiejskich, „mogą 
zbutwieć, być zjedzone przez myszy, stracić 
wartość wskutek wycofania ich z obiegu. — 
Oszczędność, przechowywana u siebie, jest 
narażona na większą pokusę wydatkowania 
jej przy lada błahej potrzebie, niż oszczę- 
dność, złożona w kasie. 


Oszczędność daj 


Iluż to ludzi nierozrzutnych, ani marno- 
trawnych zawodzi się w swoich pragnieniach 
i dążeniach do niezależności i dobrobytu ży- 
ciowego! W ustawicznych utrapieniach o byt 
swój i rodziny zakłócają sobie pogodę myśli 
i ducha pochmurnem okiem patrzą na Świat 
cały... 


Czemuż niema radości i otuchy w ich ży- 
ciu? — Bo oni nie mają pewności, co będzie 
z nimi jutro, gdy-stracą może na pewien 
czas pracę czy inne źródło dochodu, z które- 
go czerpią obecnie środki potrzebne do ży- 
cia. Bo oni wszystko, co zarabiają, wydają 
na zaspokojenie 
krycie wydatków codziennych, nie odkłada- 
jąc nic na przyszłość, na czarną godzinę. W 


potrzeb bieżących, na po- 


Aby zachęcić ludzi do oszczędności i dać 
im sposobność zapewnienia i powiększenią 
zaoszczędzonych pieniędzy, tworzy się najs 
różniejsze instytucje oszczędnościowe. Są tó 
instytucje państwowe, samorządowe lub pry 
watne, jak banki, Pocztowa Kasa Oszczędnó: 
ści i Komunalna Kasa Oszczędności. W nich 
to można składać pieniądze na oprocentoważ 
nie, a także w razie potrzeby otrzymywać 
pożyczki. W ten sposób jakakolwiek kwota, 
oddana do kasy na 8 procent, podwaja się 
po upływie 9 i pół lat; — pieniądz w domu 
przechowany, choćby się zachował w całości, 
nie przynosi właścicielowi żadnych proceń: 
tów, a najważniejsze to, że nie przyjmuje 
udziału w ogólnym obiegu pieniężnym i nie 
przyczynia się do tworzenia wielkich kapie 
tałów, które są potrzebne, aby życie nasze 
gospodarcze się rozwijało Oszczędność prze- 
chowywana w ,pończosze”, jest skarbem za- 
kopanym, nieużytecznym, nic nie przynosi 
ciułaczowi, ani krajowi. 


e radość życia 


takim niepokoju, w takiej niepewności żyją 
więc ludzie, którzy nie oszczędzają grosza, 
choćby to nieraz czynić mogli. A teraz 
spójrzmy na człowieka pracowitego, a za- 
razem oszczędnego i przewidującego, jak z 
jego rozpromienionej twarzy bije radość ży- 
cia, swoboda i spokój. Ani jednej chwili nie 
traci bezmyślnie, nic bez planu i rachunku 
nie czyni. To też przyszłość nie przedstawia 
mu się w czarnych barwach, bo wie, że w 
krytycznej chwili może sięgnąć do 
książeczki wkładkowej, na którą stale i syste- 
matycznie pewne kwoty pieniężne składa. — 
On wie, że tą drogą wcześniej, czy później 
dojdzie do dobrobytu, bo powodzenie zależy 
od jego pracy i oszczędności, i to dodaje mu 
euergji i pewności siebie. 


Czy oszczędność zmniejsza bezrobocie 


Bezrobocie wywołane jest ogólnym kry- 


zysem. Jednak przyczynia się również do 
niego w znacznej mierze brak kapitałów w 
instytucjach oszczędnościowych. Kapitały te, 
które powinny się składać z najdrobniej- 
szych nawet kwot zaoszczędzonych systema- 
tycznie przez najszersze warstwy ludności 
niezamożnej, umożliwiłyby 


manie tak często obecnie zagrożonych war- 
sztatów pracy, ale pozwoliłyby nawet na u- 


jruchomienie nowych placówek, dając przez 


to możność zarobkowania licznym rzeszom 
bezrobotnych. 

Jest to niezaprzeczalnie jeden z najsku- 
teczniejszych sposobów zwalczania  bezro- 


nietylko utrzy- | bocia. 


Znaczenie oszczędności dla społeczeństwa 


Bogactwo narodu opiera się na .dobroby- 
cie każdego z jego obywateli. Francja dla- 
tego. była przed wojną bankierem narodów. 
i do dziś zresztą utrzymuje to stanowisko, 
że jest narodem drobnych kapitalistów, ka- 
pitały francuskie zaś tworzą się przedewszy- 
stkiem z drobnych oszczędności. Tajemnicą 
bogactwa Francji jest t. zw. pończocha weł- 
niana, do której skrzętna gospodyni składa 


codziennie zaoszczędzone grosze, żeby je z 
końcem tygodnia oddać do kasy na książecz- 
kę wkładkową. Z tych groszowych oszczę- 
dności powstają kapitaliki, które zabezpie- 
czają rodzinom dobrobyt, tworząc jednocześ- 
nie bogactwo narodowe kraju. 

Polska odczuwa dotkliwie brak kapitałów. 
Zebrane w Polsce przed wojna 5 i pół miljar- 

(Ciąg dalszy na % 7 (gi). 
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(Dokończeniee ze str. I-ej). 


da złotych oszczędności z powodu wojny i 
spadku wartości pieniądza ulotniły się do- 
szczętnie, W chwili obecnej wszystkie ra- 
zem wzięte wkłady w polskich instytucjach 
pieniężnych nie przekraczają 2-i pół miljar- 
da zł., z czego na instytucje oszczędnościowe 
przypada przeszło 1 miljard. 

Tymczasem kapitałów nam potrzeba, by 
móc wyzyskać bogactwa naturalne naszego 
kraju, podnieść i rozwinąć rolnictwo, prze- 
mysł i handel. Musimy więc stworzyć kapi- 
tał rodzimy. 


Jedyną drogą ku temu jest — oszczędność! 


Miljardy na zbrojenie 


O wymowie niemieckiego 
budżetu wojskowego 


Uporawszy się ze sprawą odszko- 
yy przystąpiły Niemey do dal- 
szego punktu swego programu, zmie- 
rzającego konsekwentnie do obalenia 
następstw „dyktatu* wersalskiego — 


a mianowicie do kwestji t. zw. Gleich-| R 


berechtigung — czyli swobody zbro- 
jenia się. 

Po normalnem w takich razach me- 
todzie niemieckiej „wstrzelaniu się“ 
w teren przez zapowiedzi Schleichera 
i Papena w wywiadach i mowach ra- 
djowych, nastąpiły mowy Neuratha, 
arogancje w Genewie, a równocześ- 
nie jawne już zarządzenia wewnętrz- 
ne. — 

Niezależnie od tego, jaki będzie 
dalszy bieg tej sprawy na forum mię- 
dzynarodowem, wskazanem jest za- 
poznanie się opinji polskiej ze sta- 
nem dzisiejszym pogotowia zbrojne- 
go Niemiec oraz z a potencjałem 
wojennym, jaki już dzisiaj w rzeko- 
mo rozbrojonych i biednych Niem- 
czech istnieje. Nie rozporządzamy 
materjałem z głośnego już francu- 
skiego „dassier* na ten temat, ani da- 
nemi, niewątpliwie dalej jeszcze idą- 
cemi, angielskiej Intelligence Servi- 
cee — ale wystarczy nam spojrzeć tyl 
ko i zwrócić naszą uwagę na jawne 
cyfry i pozycje wydatków wojsko- 
wych Niemiec w budżecie Rzeszy na 
rok 1932, ogłoszonym w niemieckim 
Dzienniku Ustaw — cz. Il. Nr. 17 z 
dnia 1. 7. br., aby zdać sobie sprawę 
jak już dzisiaj wygląda uzbrojenie 
„rozbrojonych* Niemiec i jak wiele 
się na nie łoży. A nie zapomnijmy 
równocześnie porównać z cyframi 
niemieckiemi odpowiednich pozycyj 
wydatków wojskowych „zmilitaryzo- 
wanej“ i „uzbrojonej po zeby“ — jak 
twierdzą Niemcy — Polski w jej bu- 
dżecie na rok 1932-33, ogłoszonym w 
Dzienniku Ustaw R. P. Nr. 23 z dnia 
25. 3. 1932 r. 

Wspomniany budżet niemiecki 

rzewiduje w wydatkach stałych i 
jednorazowych w r. 1952 na Reichs- 
wehrę i marynarkę sumę 674 milj. 470 
tysięcy 354. Budżet polski natomiast 
w wydatkach zwyczajnych i nadzwy- 
czajnych na tenże okres przewiduje 
832 milj. 650 tys. złotych, a więc su- 
mę o równe prawie 600 miljonów zło- 
tych mniejszą. 

Mała rzekomo, licząca 100.000 żoł- 
nierzy Reichswehra pożera sumę ró- 
wną mniej więcej 34 całego rocznego 
budżetu państwa polskiego, wyno- 
szącego, jak wiadomo około 2 miljar- 
dy pij Sa Większa od niej armja 
polska kosztuje o 600 miljonów zło- 
tych mniej. Wydatki osobowe _ na 
Reichswehrę kosztują prawie dwa 
razy więcej, a pomieszczenie prawie 
sześć razy więcej, niż w wojsku pol- 
skiem. 

Co to znaczy? 

Nic innego, jak to, że za każdą po- 
zycją, jawną budżetu niemieckiego 
kryje się druga lub więcej tajnych 
pozycyj, że za każdym wykazanym 
w budżecie jawnym kandydatem do 
uposażenia, umundurowania, czy po- 
mieszczenia stoi drugi i trzeci i dal- 
szy jeszcze kandydat ukryty. 

ie koniec na tem. Do wydatków 
na cele wojskowe, wykazanych w bu- 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


Obóz Wielkiej Polski w Poznańskiem 
rozwiązany 


Ludność przyjęła rozwiązanie z zadowoleniem 


POZNAŃ. W dniu 26 października 
doręczone zostało zarządowi dzielni- 
cy zachodniej i wszystkim zarządom 
organizacyj powiatowych Obozu 
Wielkiej Polski zarządzenie p. woje- 
wody Poznańskiego z 24 październi- 
ka, zakazujące z powołaniem się na 
szereg przepisów ustawowych wszel- 
kiej działalności organizacji pod naz- 


wą „Obóz Wielkiej Polski* na tere- 


Katastrofa lotnicza 


WILNO. (Pat). Z pogranicza do- 
noszą, iż na terenie pow. Kowieńskie- 
go spadł samolot międzynarodowej 
<omunikacji Moskwa—Ryga—Kow- 
no—Królewiec, wskutek tego 2 osoby 
odniosły rany. Katastrofie uległ ró- 
wnież koło Kochanowicz samolot ko- 
munikacyjny sowiecki, lecący do 
ygi. 


nie wojew. poznańskiego ze względu 
na to, że działalność tej organizacji 
zagraża spokojowi, bezpieczeństwu i 
porządkowi oraz wywołuje niepokój 
publiczny. 

Każdy, kto mimo tego zakazu bę- 
dzie należał do wspomnianej organi- 
zacji i z nią współdziałał, zostanie po- 
ciągnięty do odpowiedzialności kar- 
no-adminitsracyjnej, względnie kar- 
no-sądowej. Decyzja ta jest natych- 
miast wykonalna. Uzasadnienie załą- 
czone do zarządzenia p. wojewody, 
przytacza, że działalność członków or- 
ganizacji O. W. P. coraz więcej koli- 
duje z obowiązującem ustawodawst- 
wem, a zwłaszcza z kodeksem kar- 
nym, o czem świadczy szereg skazu- 
jących wyroków sądowych. Zarówno 
prace wewnętrzno - organizacyjne, 
prowadzone w atmosferze konspira- 
cji, jak i metody działalności zewnę- 
trznej oraz jej wyniki wywołują nie- 
pokój publiczny i zagrażają bezpie- 
czeństwu i porządkowi publicznemu. 


Francja powinna czuwać!... 


Niemcy wciąż 


PARYŻ. B. min. wojny gen. Nollet 
przewodniczący międzyaljanckiej ko- 
misji, która miała za zadanie kontro- 
lę nad rozbrojeniem Niemiec, wygło- 
sił wczoraj odczyt na temat „Co wi- 
działem w Niemczech* podczas swe- 
go tam pobytu. 

Obecnie Niemcy dążą m. in. — 0- 
świadczył prelegent — do zwiększe- 


się zbroją. 
nia Reichswehry do 200.000 ludzi. — 


Generał nie wierzy w możliwość wy- 
buchu wojny w najbliższym czasie. 
Wydaje mu się jednak konieczne 
stworzenie siły międzynarodowej, bę- 
dącej na usługach Ligi Narodów. Dzi- 
siaj Francja powinna czuwać więcej 
niż kiedykolwiek nad sprawą obrony 
narodowej. 


Komisarz Ligi Narodów 


u ministra Zaleskiego 
WARSZAWA. Nowy Komisarz Li- 


gi Narodów w Gdańsku, p. Helmar 
Rosting złożył wizytę p. ministrowi 
Zaleskiemu oraz podsekretarzowi sta- 
nu w M. S. Z. p. Becki, poczem od- 
był szereg rozmów z wyższymi urzęd- 
nikami ministerstwa spraw zagr. Z o- 
kazji pobytu p. Komisarza Rostinga 
w Warszawie p. min. Zaleski wydał 
wieczorem przyjęcie w którem m. in. 
wzięli udział: p. wicem. Beck, wicem. 
Koc, Komisarz Gen. R. P. w Gdańsku 
min. Papće, dyrektor Sokołowski, mi- 
nister Szumlakowski i inni. 


Pożary kościołów 
w Hiszpanii 


PARYŻ. Donoszą z Sewilli, że w 
miejscowości Marchena nieznani o- 
sobnicy podłożyli ogień pod kościół 
św. Sebastjana, w którym znajdowa- 
ły się zabytki wielkiej wartości arty- 
stycznej. Mimo usiłowań mieszkań- 
ców oraz straży ogniowej, kościół 
spłonął doszczętnie. 

Poza tem donoszą o innym poża- 
rze, który wzniecili złoczyńcy pod- 
kładając ogień pod kościół i klasztor 
Bosych Karmelitów. W tym jednak 
wypadku zdołano pożar zlokalizo- 
wać, 


Istnieje przypuszczenie, że aktów 
tych dopuściła się grupa osobników, 
krążących w samochodach po Hisz- 
panji celem systematycznego niszcze- 
nia kościołów. 
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Skazanie 
szpiega - żyda 


Sąd doraźny w Warszawie rozwa- 
żał przy drzwiach zamkniętych spra- 
wę 55-letniego Aleksandra Teplickie- 
go, muzyka, wyznania mojżeszowe- 
go, mieszkańca wolnego miasta Gdań- 
ska, oskarżonego o szpiegostwo na 
rzecz jednego z państw ościennych. 

W wyniku rozprawy sąd doraźny 
skazał Teplickiego na 15 lat więzie- 
nia z pozbawieniem praw. 

Oskarżony Teplicki w czasie ogła- 
szania p M rozpłakał się, a gdy 
sąd opuścił salę rozpraw — wybuch- 
nął spazmatycznym płaczem. 
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ZLIKWIDOWANIE ORGANIZACJI 
SZPIEGOWSKIEJ. 


ZURYCH. W Lugano wykryto or- 

anizację szpiegowską, na której cze- 
e stał obywatel włoski niejaki Ser- 
toria. Organizacja ta miała na celu 
obserwację żywiołów antyfaszystow- 
skich we włoskiej szwajcarji, które 
ostatnio wykazują ożywioną działal- 
ność. 
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Amnestja 


WARSZAWA. 
szym num, Dziennika Ustaw uka- 
że się rozporządzenie Pana Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej, ogłaszające am- 


Co = EzznA 
e a ama 
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nestję w związku z wprowadzeniem 
z dniem 1 września 1932 r. jednolitego ` 


kodeksu karnego i prawa o wykrocze- 
niach. 


Amnestja dotyczy spraw, stano- 
wiących wykroczenia, znajdujących 
się w orzecznictwie władzy sądowej 
bądź administracyjnej, za które orze- 
czono karę grzywny i karę pozbawie- 
nia wolności nie wyżej 6-ciu miesięcy, 
lub jedną z tych kar. Kary pozbawie- 
nia wolności, orzeczone w rozmiarze 
powyżej 6-ciu miesięcy, lecz nie po» 
nad 1 rok, zostają złagodzone o poło- 
wę. 

Amnestja nie dotyczy m. in. prze- 
stępstw wojskowych, przestępstw u- 
jawniających dążenie do rozpowszech 
niania zasad ustroju komunistyczne- 
go, fałszowania pieniędzy, prze- 
stępstw skarbowych z wyjątkiem nie- 
dozwolonej uprawy tytoniu, prze- 
stępstw na szkodę Skarbu Państwa 
i t. d. Rozporządzenie o amnestji 
wchodzi w życie z dniem ogłoszenia. 


Wyłudzigrosze pod kluczem 
WILNO. W rejonie Liniewicz ko- 


ło Kozdrowicz aresztowano Iwana 
Moroza i Grzegorza Michniewicza, 
którzy po wsiach i miasteczkach pro- 
wadzili agitację za wyjazdem wło- 
ścian na roboty do państw bałtyckich, 
tytułem wydatków manipulacyjnych 
pobierając pewne kwoty. 

Zdołali oni oszukać zgórą 300 wło- 
ścian i bezrobotnych. 


—0— 


„REX“ USTANOWIŁ NOWY 
REKORD ATLANTYKU. 


GIBRALTAR. Nowy włoski paro- 
wiec transatlantycki „Rex“ przybył 
tu z Nowego pa po przebyciu At- 
lantyku w rekordowym czasie 5 dni 
i 7 godzin. 


— 0 — 
NOWY STAROSTA W ŚWIECIU. 
WARSZAWA. P. Stanisław Kraw- 


czyk, sekretarz wydziału powiato- 
wego nowosądeckiego mianowany zo- 


(Pat.) W najbliż- ` 


stał aż do odwołania starostą w Świe- | 


ciu w 6-tym stopniu służbowym. 
SOL 
O BEATYFIKACJE KRólLOWEJ 
JADWEGI. 
Grono osób świeckich i duchow- 


nych w Warszawie podjęło akcję w 
celu rozpoczęcia procesu beatyfika- 


cyjnego Królowej Jadwigi. Działal- - 


ność ta, o której poinformowano wła- 
ściwe władze kościelne, znalazła już 
powtórnie wyraz na łamach miesięcz- 
nika „Nasza Przyszłość” w artykule 
Emila Rewerowskiego pt. „Polska 
Joanna d'Arc". 

Akcja ta ma być oparta na szero- 
kiej podstawie ogólno-narodowej. 


—0— 


dżecie niemieckim, dodać jeszcze na- 
leży kredyty t. zw. reportowane t. j. 
gromadzone i przenoszone bez żadnej 
już kontroli z lat poprzednich, dalej 
kredyty z funduszów tajnych i dyspo- 
zycyjnych, wreszcie udział skarbu 


państwa, subwencje i gwarancje dla 


różnych gałęzi przemysłu wojennego, 
fabryk i wytwórni, technicznych, che- 
micznych, instytutów badawczych 
itp., a w końcu — last not least — po- 


stycznych. Działający w tych ostat- 
nich rozliczni b. wojskowi, zwłaszcza 
emerytowani oficerowie — do gene- 
rałów włącznie — stanowią oddzielną 
pozycję wydatków, kryjącą się w 
dziale budżetu pt. „zaopatrzenia i e- 
merytury*, wynoszącym sarosa su- 
mę około 1 miljarda 300 miljonów ma 
rek, a więc więcej, niż cały roczny 
budżet państwa polskiego. 

A nie liczyliśmy dotąd jeszcze wy- 


moc dla związków i organizacyj spo-|datków na policję (170 tys. ludzi) — 
łeczno-wojskowych i pseudo-gimna- |stanowiącą drugą armję i kosztującą 


ogólnie biorąc cztery razy tyle, co 
przed wojną, bo zgórą 800 miljonów 
marek, — ani wydatków na lotnictwo 


„cywilne“ w budżecie ministerstwa ` 


komunikacji (41 i pół milj. marek), 
ani wydatków na straż Pa leśną, 
wodną, czy graniczną w innych dzia- 
łach budżetowych. 

Tak w świetle liczb wygląda „roz- 
brojenie* Niemiec. Tak przedstawia 
się ich rozbrojenie „moralne*, o czem 


niedawno na tem miejscu mieliśmy 
sposobność mówić. 
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Dodatek poświęcony zagadnieniom rolniczym i gospodarstwu domowemu. 
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Dalsze ulgi w rolnictwie 


O konwersji zaległych 


Zaczyna się mówić o pewnem odprę' 
żeniu stosunków finansowych w gospo- 
darstwach rolnych, Odprężenie to ma 
dotychczas charakter czysto wewnętrz- 
ny, dotyczący samych warsztatów, któ- 
re pracują, nie zwiększając swego za- 
dłużenia. Nie ma ono jednak jeszcze 
wpływu na ruch handlowo-przemysłowy 
który w stosunku do wsi stoi na mart- 
wym punkcie, 

Praca bez deficytu jest dużym po- 
stępem, wywołanym daleko nieraz prze- 
prowadzonemi oszczędnościami i rekon- 
strukcją kierunków gospodarczych. O- 
graniczenia te jednak odnoszą się prze- 
ważnie do koniecznych inwestycyj, jak 
np. poprawy budynków, kupna niezbęd- 
nych narzędzi itd, 

To powstrzymanie się od czynienia 
koniecznych nakładów odbije się za rok 
czy dwa na gospodarstwach, zmuszając 
je wówczas do wzmożonych wkładów. 
O ile więc rentowność pozostałaby na 
dzisiejszym poziomie, warsztaty rolne 
na nowo pracowałyby z deficytem, cze- 
mu należy przeciwdziałać, 

Najnowsze ustawy, wprowadzające 
w dziedzinę rolnictwa nadzory sądowe, 
przyniosą dużą ulgę, chyba że sami rol- 
nicy nie zechcą korzystać z przyzna- 
nych im przywilejów. Wydaje się to pa- 
radoksem, lecz w rzeczywistości _zie- 
miaństwo z dziwną opieszałością je wy” 
korzystuje. Natomiast gospodarze mało- 
rolni, zazwyczaj nieufni, wykazali dużo 
większe zrozumienie swoich interesów, 
masowo udają się do Powiatowych Biur 
do Spraw Finansowo-Rolnych. 

Ustawy dotychczasowe nie rozwią: 
zywały jednak problemu nadzwyczaj do 
niosłej wagi, mianowicie zadłużeń na 
rzecz Towarzystw Kredytowych Ziem- 
skich, 

Instytucje te, stworzone niegdyś ce- 
lem ratowania rolnictwa, stały się old 
pewnego czasu źródłem jego klęski. 
Wpłynęły na to nadmiernie wysokie po- 
życzki, przewyższające w niektórych 


. wypadkach dzisiejszą wartość całego 


objektu. Przy wysokiem oprocentowaniu 
tych pożyczek, płacenie półrocznych 
rat stało się wręcz niemożliwe, Raty za- 
legały, dłużnik odwlekał licytacje małe- 
mi wpłatami, lecz groźba utraty warsz- 
tatu pracy ciągle wisiała mu nad głową. 

Położenie Towarzystwa Kredytowe- 
go Ziemskiego było również trudne. Ku- 
pno majątków z licytacji nie leżało w je- 
go interesie, Instytucji chodziło o płyn- 
ną gotówkę, by mogła zapłacić procenty 


"od kuponów, wykupić wylosowane listy 


po cenie nominalnej itd. Obciążanie się 


| nabytemi drogą przymusowej licytacji 


majątkami, było kłopotem nielada. Spra- 
wa ta nabrała specjalnie ostrego cha- 
rakteru w byłych zaborach rosyjskim i 
austrjackim. Poczyniono już coprawda 
pewne ulgi w tym kierunku, mianowicie 
zniżono raty na rok 1932 od pożyczek 
udzielonych w 8 i 7-mio proc. listach za- 
stawnych Tow, Kred, Ziemskiego, na 6 
proc, od reszty pożyczki, pozostałej do 
umorzenia. Ulgi te udzielono dzięki do- 
tacji Skarbu Państwa, bez naruszenia 


rat Tow. Kred. Ziem, 


interesów wierzycieli, lecz nie rozwiąza- 
ły one ostatecznie tego zagadnienia. 


Ponieważ największe trudności wy- 
nikały z zaległych i niezapłaconych rat, 
sięgających w sumie kilkudziesięciu mil- 
jonów złotych, Towarzystwo Kredytowe 
Ziemskie opracowało plan skonwerto- 
wania tych zaległości na nową 4 i pół 
proc. pożyczkę długoterminową w li- 
stach zastawnych. Rada Ministrów dnia 
17-$o bm. wniosek powyższy, przedsta: 
wiony przez Ministra Skarbu, zaakcep- 
towała i przedłożyła Panu Prezydentowi 
Rzeczypospolitej. 

Projekt ten daje plenipotencję Tow. 
Kred. Ziem. w art. 4ido: „skapitalizowa- 
nia i skonweertowania, bez zgody dłużni 
ków i niższych wierzycieli, opłat, na któ 
rych są oparte obligacje, przewidziane w 
art. 2637 jego ustawy, w brzmieniu na- 
danem jej postanowieniem Ministra 
Skarbu, wydanem w porozumieniu z Mi 
nistrem Sprawiedliwości z dnia '13 lute- 
go 1931 r., na oprocentowanie pożyczek 
dodatkowe w gotowiźnie lub listach za- 
stawnych, odpowiadających warunkom 
wymienionym w art. 2 niniejszego roz- 
porządzenia, z tem, że pożyczkom tym 
wraz z ich należytościami ubocznemi 
przysługiwać będzie pierwszeństwo hi- 
poteczne równe z innemi pożyczkami 
Towarzystwa, ciążącemi na tychże do- 
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'brach ,oraz z tem, że konwersja ta nie 
będzie uchybiać prawu Towarzystwa 
do zabezpieczenia i pobierania opłat ad- 
ministracyjnych, ustawą Towarzystwa 
przewidzianych”. 

A więc nowe pożyczki, wydane na 
skonwertowanie zaległości, figurować 
mają na drugim numerze hipoteki, odsu- 
wając tem samem prywatnych wierzy- 
cieli na dalszy plan. Faktycznie jednak 
wierzyciele prywatni na tem nie ucier- 
pią, ponieważ nieskonwertowanie zale- 
głych rat Towarzystwa doprowadziłoby 
do przymusowej licytacji, Praktycznie 
więc biorąc, poprawa sytuacji dłużnika 
umocni należność dalszych wierzycieli. 

Pożyczki na skonwertowanie zale- 
głych rat Tow. Kred. Ziem. byłyby wy- 
dawane tylko w wypadkach pewnej u- 
płaty gotówkowej ze strony dłużnika, 
oraz, o ile suma poprzedniej, już figuru- 
jącej pożyczki wraz z nową, nie przekro- 
czyłaby połowy wartości szacunku To- 
warzystwa. Instytucji zależy bowiem na 
tem, by na nowo nie wpaść w trudności 
analogiczne do obecnych, ponieważ ma- 
jątki wysoko zadłużone, nie byłyby w 
możności regulować na przyszłość przy- 
padających rat. 

Nowe zmiany, związane z długoter- 
minowym kredytem, wywrą nader do- 
datni wpływ na poprawę sytuacji mająt- 
ków rolnych, pozwalając im spokojnie 
pracować, co posiada poważne znacze- 
nie dla całokształtu gospodarki narodo- 


wej. 


W hodowli konia, która w dzisiej- 
szych konjunkturach zaczyna być o- 
płacalną gałęzią rolnictwa, rozstrzy- 
ga wiele czyników naturalnych. 

Teren ubogi w sole wapienne i fos- 
forowe w żadnym razie nie nadaje się 
do hodowli konia. O ile ten brak so- 
li nie jest zbyt wysoki, można go 
przez wapnowanie (jesienią) i zasiła- 
nie nawozami fosłorowemi w pewnym 
stopniu zmniejszyć. Nie zastąpi to 
jedańk nigdy naturalnego zasobu soli 
mineralnych, które rozstrzygają o u- 
kształtowaniu się kośćca źrebięcego. 
Koń jest wraźliwy na położenie gle- 
by i czuje się najlepiej w położeniu 
suchem i wysokiem. 

Wiatr i jego napięcie odgrywa du- 
żą rolę, Źrebak wychowywany na 
pastwisku, zmoczony przez deszcz, 
wymaga do osuszenia dość silnego 
wiatru i to tem bardziej, im więcej 
jest podrasowany. Siano, o ile wiatr 
go na pokosach czy zwałach nie wy- 
suszy, zaparzy się i nie będzie dobrą 
paszą. 


Doświadczenie uczy, iż najodpo- 
wiedniejszą rzeką dla użytkowania 
wody do pojenia — to rzeka, w której 
pojawiają się i utrzymują pstrągi 
(Forellen). Pewna zawartość wapna 
i żelaza w wodzie jest niezmiernie po- 
żyteczna. 


Poważnym czynnikiem hodowli są 
pastwiska. Bywają one stałe, zastę- 


powane czasami przez łąki zalewne i|Szczególnie koniczyna czerwona nie 


Warunki hodowli konia 


mórg pastwiska, aby przekarmić je- 
dną klacz i inwentarz. U nas, ponie- 
waż dodaje się ziarno i zakładki, nor- 
ma ta zmniejszoną być może do 1 ha. 
(4 morgi) na jedną sztukę. W gospo- 


darstwie drobnem użytkowanie past-| 


wiska jest inne: bydło dojada paszę 
przegryzioną przez wypuszczone naj- 
pierw konie. — Przy hodowli konia 
na lekkich gruntach, należy zasilać 
pastwiska tylko na jeden okres wege- 
tacyjny; na gruntach cięższych, moż- 
na nawozić na kilka lat, wybierając 
nawozy niełatwo rozpuszczalne, jak 
np. tomasówka i kainit. Obecnie no- 
we doświadczenia w tym względzie 
podkreślają ważność związków azoto- 
wych, wpływają bowiem one na za- 
wartość białka, przyczem trawy wcze- 
śniej dojrzewają i dłużej się trzyma- 
ją w jesieni. 

Po zimie najzdrowszy zielony po- 
karm można mieć w postaci żyta, 
wcześnie wysianego w jesieni. Spe- 
cjalne mieszanki traw tworzą długo- 
letnie pastwiska, które, o ile są oszczę- 
dzane z jesieni, mogą dać na wiosnę 
doskonałą paszę. Przejście do zielo- 
nej paszy wczesnej musi być dokony- 
wane stopniowo, aby przyzwyczaić 
żołądek z paszy suchej do paszy zie- 
lonej. Przy wyborze mieszanek traw 
na zasiew, czy podsiew, trzeba wy- 
bierać trawy wytrzymałe na depta- 
nie, czy elastyczne. Dla koni szlachet- 
nych nie dawać wiele koniczyny. — 
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sztuczne. Przeciętnie trzeba liczyć 10! powinna przekraczać 5 proc. innych 
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roślin. Koniczyna biała jest więcej 
godna zalecenia. Szczególną uwagę 
należy zwrócić na lucernę w podsie- 
wach traw pastwiskowych, czy jako 
oddzielnie poza płodozmianem lucer- 
niki. Przy układaniu mieszanek traw 
pastwiskowych zasadą jest następu- 
Jąca norma: 65 proc. traw niskich, 25 
proc. motylkowych i 10 proc. traw 
wysokich. 

Ogrodzenia są sprawą bardzo waż- 
ną, gdyż zapewniają bokpieragistyg 
w razie spłoszenia się źrebiąt, a tak- 
że umożliwiają racjonalne i stopnio- 
we wypasanie pastwiska. Najprak- 
tyczniejsze są ogrodzenia z szerokich 
słupków jednej wysokości z wierzch- 
nią, poziomo leżącą belką lub deską. 
Wysokość tego ogrodzenia powinna 
sięgać ok. półtora metra, a w okoli- 
cach specjalnych dla ogierów stad- 
nych — 2 metry. Wrotka wygodniej- 
sze są wiszące. Częste przełazy na 
stałych płotach są konieczne ze wzglę- 
du na wygodę i zabezpieczenie pło- 
tów przed uszkodzeniami. W kątach 
okólników dobrze jest zasadzać drze- 
wa, by w upalne dnie konie mogły 
znaleźć ochłodę. Tak samo obecność 
studni na pastwisku, o ile dostęp do 
rzeki daleki, jest bardzo ważnym 
czynnikiem w hodowli. 


Kurz — wróg 
ludzki 


Na szafach i sprzętach osiada co- 
dzień kurz, po którym można palcem 
pisać. Jest go też niemało na każdej 
podłodze, a ile się mieści w powietrzu, 
to dopiero można zobaczyć gdy słoń- 
ce przez okno wpadnie do chaty. Za- 
miatanie izby i ścieranie sprzętów na 
sucho, kurzu nie niszczy, ani nie u- 
suwa, tylko go przepędza z miejsca 
na miejsce, a ludzie dużo muszą go 
połknąć. 

Lecz w kurzu znajduje się bardzo 
dużo rozsadników różnych chorób 
(bakterji), a inne części choć nieza- 
raźliwe, szkodzą także, bo zatykają 
płuca i oddychać przeszkadzają. 


Żeby się kurzu pozbyć trzeba nie 
zaklejać na głucho okienek, przy za- 
miataniu otwierać je, a po zamiece- 
niu otworzyć jeszcze i drzwi, żeb 
zrobić przewiew, choćby na kilka tyle 
ko minut. Nie zamiatać nigdy na 


_|sucho. 


CENY ORJENTACYJNE ZA ŚWINIE 
BEKONOWE ZA CZAS OD 21, X. 
DO 28. X. 1932. 


Komisja notowania cen przy Pomor- 
skiej Izbie Rolniczej podaje następują- 
ce ceny orjentacyjne za świnie bekono- 
we loco stacja załadowania, obliczone 
na podstawie ostatniego notowania za 
bekony w Anglji, z uwzględnieniem ko- 
sztów przerobu, handlowych, transpor- 
tu i t. p. 

Za świnie I klasy: 

o wadze od 85 do 95 kg. zł. 72 do 76 
za 100 kg. żywej wagi. 

Za świnie II klasy: 

o wadze od 80 do 85 kg. oraz o wa- 
dze od 95 do 100 kg. zł. 68 do 72,— za 
100 kg. żywej wagi. 

Uwaga: Świnie bekonowe, są to świ- 
nie białe, pełnomięsne, nie zanadto 
przetłuszczone i nie uszkodzone, 

Cena odnosi się do zwierząt nie na- 
pasionych. 

Za świnie dostarczone bezpośrednio 
do bekoniarni ceny orjentacyjne są o 
5 proc. wyższe, 

Tendecja rynkowa: 

Tendecja na rynku angielskim moc- 
niejsza. Cena w złotych mimo spadku 
funta angielskiego niezmieniona. 
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Nocne sądy w New Jorku 


Uproszczona procedura. 


W samym środku dzielnicy rozryw- 
kowej Nowego Jorku, przy 54 Avenue, 
stoi gmach, w którym znajduje się sie- 
dziba „night cortu”, nocnych sądów do- 
raźnych. 

Przed sądem tym stają wszyscy „de- 
likwenci'”', których ujęto po czasie urzę- 
dowania sądów zwyczajnych i to tylko 
za przewinienia bagatelne, jak przekro- 
czenie przepisów ruchu, pijaństwo, że- 
braninie, bójki, swawolę itp. Cięższe 
sprawy przekazuje się sądom zwyczaj- 
nym, 

Sprawy toczą się tam z błyskawicz- 
ną szybkością i trwają przeciętnie wła- 
cznie z zaprzysiężeniem i przesłucha- 
niem nie dłużej niż 1 do 2 minut. 

Porozumiewanie sądu odbywa się 
szeptem, tak iż tej części rozprawy zu- 
pełnie nie słychać w przepełnionym po 
brzegi oddziale dla publiczności. 

Wielu bowiem ludzi do programu 
zabawy nocnej wstawia także odwie- 
dzanie „sądu nocnego” z jego przesu- 
wającemi się niby w kalejdoskopie naj- 
różnorodniejszemi typami, Obok zawo- 
dowców, przychodzących tu dla nau- 
ki, widać żądnych sensacji mężczyzn 1 
panie z najlepszego towarzystwa. 

Postępowanie przed sądem nocnym 
jest niesłychanie uproszczone 1 pozba- 
wione wszelkiej formalistyki. Sędzia ni- 
czem nie zdradza na zewnątrz swego u- 
rzędowego charakteru i rozprawia po 
przyjacielsku z swymi klientami, któ- 
rych prawie wszystkich zna, dzięki fan- 
tastycznej wprost pamięci wzrokowej. 
A to przecież coś znaczy w tem wielo- 
miljonowem mieście, gdzie przesuwają 
się przed jego stołem twarze wszystkich 
ras i kolorów. 

Obwinionych wprowadza policjant 
lub detektyw cywilny. Każdy zostaje za- 
przysiężony, że będzie zeznawał czystą 
prawdę. 

Po stwierdzeniu i zapisaniu perso- 
naljów zapytuje sędzia, czy podsądny 
uznaje się winnym. W trzech na pięć 
wypadków odpowiedż brzmi „uznaję '. 

Sędzia badawczym wzrokiem ogar- 
nia delikwenta. Jednego pyta: 

— Już karany? 

— Jeszcze nigdy w życiu! 

— Sędzia śmieje się, myśli 
chwilkę i mówi: 

— Czyście mi to w grudniu na tem 
samem miejscu nie zapewniali, że je- 
steście niekarany? 

— Trzy razy, panie sędzio! 

— Trzydzieści dni domu pracy! — 
brzmi wyrok. 

Innego już wcale nie pyta, czy był 
karany, twarz ta jest mu znana. 

— Jeżeli obiecasz, że już więcej nie 
będziesz żebrał, uwolnię cię. 

„Serdecznie dziękuję, panie sędzio!” 
— jest dowodem, że i tym razem wy- 
rok jest sprawiedliwy. 


przez 


KSIĄŻKA, OPRAWIONA W SKÓRĘ 
KOBIETY, KTÓRA KOCHAŁA AUTO- 
RA. 


Cały świat kulturalny obchodzić bę- 
dzie rocznicę zgonu wielkiego astrono- 
ma i pisarza francuskiego, Camilla Flam- 
mariona, Nazwisko to budzi kult i cześć 
nietylko we Francji. 

Był on nietylko uczonym, był litera- 
tem i poetą, wyrosłym na gruncie kul- 
tury francuskiej, na którym zrodziły się 
wielkie talenty Voltaire'a i Diderot'a. 

Było to istotnie niezwykłe, że Flam- 
marion nauczył ludzi czytać książki nau- 
kowe, tak jakgdyby to była najpiękniej- 
sza beletrystyka. 

Mimo poświęcenia się nauce, nie ce- 
chowała go przez całe niemal życie po- 
waga uczonego. 

„ Dopiero w latach późniejszych zro- 
biło się wokoło niego smutniej, Flam- 
marion zaczął interesować się metafi- 


Nieraz staje klient, którego sędzia 
jeszcze wcale nie widział, lecz i taki 
nie zajmuje mu wiele czasu. „Odcisk 
palca”, „ewidencja”!'' — zarządza szep- 
tem. — 

Wyprowadzają obwinionego a po 10 
minutach wprowadzają ponownie na 
salę sądową. Pięć razy karany — stwier- 
dził wywiad, Wyrok jest gotowy. 

W rozprawach bierze żywy udział 
także audytorjum. Nieraz między słu- 
chaczami panują poważne różnice zdań 
co do sprawiedliwości wyroku. Sędzia 


GŁOS WĄBRZESKI 


IEKAWE 


miesza się do tych sporów jedynie wten- 
czas, gdy przeszkadzają mu w prowa- 
dzeniu rozprawy np. w następującej 
formie: 

— Moi ludzie! Największą trudność 
przy tych rozprawach jest ta, że za wie- 
le łudzi chce nam radzić. A przecież te 
sprawy lepiej znamy od was, gdyż je- 
steśmy do tego wyszkoleni. Pilnujcie te- 
idy lepiej własnych spraw, na których 
znowu wy znacie się lepiej od nas! 

Zresztą sędzia nie kwestjonuje pu- 
bliczności prawa udziału w rozprawie, 
gdyż według pojęć amerykańskich wy- 
miar sprawiedliwości jest sprawą naro- 
du, który wybiera sędziów. 


Ubranie nieprzemakalne 


Francuska pani Zuzanna Piget, ar- 


Następnie okryła się papierem, któ- 


tystka kinowa i cyrkowa, sporządziła |ry podpaliła. Papier spalił się doszczę” 
dla siebie ubranie z nitek asbestowych |tnie, ale sztuczna suknia nie zajęła się 


a podszyte materjałem nasyconym ja- 
kąś cieczą, które zabezpiecza ją zaró- 
wno przed wodą jak i ogniem. Stanowi 
ono całość niepodzielną od pantofli aż 
do kapiszona okrywającego głowę. 

Przy próbach czynionych wobec wie- 
lu osób, p. Piget, ubrana w ten ubiór, 
przeszła najpierw przez wodę, która z 
niej spłynęła bez śladu. 


płomieniem. Potem rzuciła się p. Piget 
do rzeki Marny pod Paryżem, utrzymu- 
jąc się bezpiecznie na powierzchni. 
Pewien przedsiębiorca kinowy za- 
angażował panią Piget do swego kina na 
bardzo dla niej korzystnych warunkach. 


— 0 — 


Ciekawy okaz ż odległej epoki ży- 
cia ziemi został znaleziony w lesie Fon- 
tainebleau. 

Pani de Villaers, znana literatka i pu- 
blicystka, spędzając lato w Fontaine- 
bleau, robiła wycieczki i spacery po o- 
kolicznych lasach, w miejscach dla 
szerszej publiczności niedostępnych, 
gdyż należą one do terenów wojsko- 
wych. 

Uwagę jej zwróciła skała, mająca 
dziwaczne kształty jakiegoś zwierzęcia 
przedhistorycznego. 

Zawialddomiony o tem inspektor la- 
sów, zorganizował wyprawę, dość ucią- 
żliwą, gdyż, chcąc ominąć pola ćwiczeń 


Skamieniały potwór w lesie | 
w Fonta nebleau 


wojskowych, trzeba się przedzierać 
przez gęste zarośla, kamieniste drogi i 
wzgórzą. 

Skała jest imponujących rozmiarów i 
ma 14 m. długości i 5 m. wysokości, 
Kształtem swym przypominającym 
zwierzę o długiej szyi i małej głowie, 
oraz wielkością odpowiada zupełnie 
megatherium, których odtworzone ze 
znalezionych resztek szkieletów okazy 
chronią się w wielu muzeach, a wiek ich 
przypada na epokę trzecio i czwarto- 
rzędu, — 


zyką, zastanawiał się nad życiem poza: |która kochała mnie, jak śię później oka- 
grobowem i został wreszcie spirytystą |zało, namiętną żądzą, zdając sobie spra- 


i rzecznikiem okultyzmu. 

Z.okazji zbliżającej się rocznicy zgo“ 
nu, znany literat dziennikarz Harris 
Frank opisuje swą ostatnią wizytę w do- 
mu Flammariona, w kwietniu 1925 roku. 

Flammarion posiadał rzadkie zbiory 
francuskich klasyków i romantyków. 
Pieścił wprost te książki, dawał im pięk- 
ne oprawy i zawsze chwalił się niemi 
przed swymi gośćmi. Podobnie, gdy do 
niego przybyłem, nie omieszkał zapro- 
wadzić mnie do swojej bibljoteki, miesz- 
czącej się w czterech pokojach. Z dumą 
wyciągał jedną książkę po drugiej, gdy 
nagle sięgnął po jakieś Idzieło i podając 
je mnie zapytał: 

— Czy zgadnie pan, z jakiego mater- 
jału zrobiona jest oprawa? 

Dotknąłem ręką żółtawej okładki i 
zdawało mi się, że jest to zwykła skóra 
jakiegoś zwierzęcia. Gdy w ten sposób 
odpowiedziałem, Flammarion pokiwał 
smutnie głową: 


wę, że jest nieuleczalnie, śmiertelnie cho 
ra. Nikt nie domyślał się, że hrabina 
miała już ostatnie stadjum gruźlicy, 

W ostatnim dniu pobytu na zamku, 
hrabina weszła do mnie w wydekolto- 
wanej sukni, Wyklądała pięknie. I zu- 
pełnie bezwiednie wyraziłem głośno 
swój zachwyt na widok jej nagich, lśnią - 
cych jak alabaster ramion. 

W kilka miesięcy później otrzyma 
łem wraz z wiadomością o jej zgonie ma- 
łą paczkę i list od lekarza domowego 
hrabiny: 

„Drogi mistrzu. Spełniam ostatnią 
wolę zmarłej, która kochała cię bardzo. 
Musiałem złożyć przysięgę, że po jej 
śmierci prześlę ci skórę z jej ramion, 
któremi tak zachwycałeś się niegdyś. 
Zmarła prosiła, aby z tej skóry zrobić 
oprawę do powieści „Stelła”. 

Spełniłem życzenie zmarłej — koń- 
czył Flammarion —ale w rogu książki 
kazałem wyryć napis „Souvenir d'une 


— Ta książka oprawiona jest w |morte". 


skórę ludzką. 
I opowiedział mi niezwykłą historję. 


Bibljoteka Flammariona przekazana 
została po jego zgonie akademii litera- 


Historję, która zakrawałaby na bajkę. |tury francuskiej. Obecnie, pozostali 
gdyby nie fakt, iż opowiadał ją tego ro- |PrZY życiu przyjaciele zmarłego czynią 
dzaju człowiek i gdyby nie líst pewnego |starania o nazwanie jednej z sal, w któ- 
lekarza, wpleciony na pierwszej stroni- |18 znajdują się te zbiory, imieniem Ca- 
cy. mila Flammariona. 


— Po napisaniu powieści „Stella“ — yn psg ; 3 
mówił Flammarion — zyskałem bardzo |KUSOCIŃSKI ZE SŁUCHAWKAMI 
wielu wielbicieli. Między innemi zaprosi- NA USZACH 
ła mnie do posiadłości hrabina Saint An- * i 
ge. Miałem wówczas zaledwie 30 lat, (Wywiad ze zdobywcą złotego medalu 
ale tak byłem pogrążony w swej pracy, olimpijskiego). 
że ślepy byłem zupełnie i nie zauważy- Kusocińskiego przyłapałem o godzi- 
łem gorącej miłości ku sobie tej kobiety, |nie ósmej rano pośrodku jezdni, na kil- 
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ka minut przed egzaminem na prawe 
jazdy samochodowej. 

Przywitaliśmy się i: 


— Czy pan jest równie namiętnym 
radjosłuchaczem, jak automobilistą? — 
spytałem. 

— Jestem prawie tak samo namięt- 
nym automobilistą, jak radjosłuchaczem, 
I to od paru lat. Zaraziłem się tem od 
rodziców, którzy radjo poprostu uwiel- 
biają. Mieszkają na prowincji, gdzie ra- 
djo jest dla nich najmilszą rozrywką. Ja, 
naturalnie, też mam swój detefonik i 
zwykłe zasypiam ze słuchawkami na u- 
sząch. 

— A czego pan najchętniej słucha ? 

— Jak czasami Są okresy, kiedy 
pragnę muzyki poważnej, czasami prze 
padam za płytami, kiedykolwiek znowu 
lubuję się w muzyce lekkiej i tanecznej. 
Odczytów słucham rzadziej — zwykle 
długo szperam w programie, zanim znaj- 
dę coś dla siebie. Nie przepuszczam za 
to żadnego odczytu sportowego. Trudno 
— „swój do swego po swoje”... 

— A komunikaty sportowe? 

— Słucham ich zawsze w niedziele i 
w święta. Uważam za bardzo udatny po- 
mysł komunikaty zbiorowe, wygłaszane 
kolejno przez wszystkie nasze radjosta- 
cje. Jest to eksperyment oryginalny, 
niestosowany przez 'stacje zagraniczne, 
Jeżeli jestem w domu, słucham również 
chętnie komunikatów codziennych. Cza- 
sami nie spodziewa się człowiek żadnej 
sensacji, a tu raptem, jak piorun z nieba 
jakiś rekord, albo coś w tym rodzaju. 

— A co pan powie o radjowych trans- 
misjach sportowych? 

O tem więcej mogliby powiedzieć 
moi rodzice, Pilnie słuchają każdej tran- 
smisji sportowej, czy gdzie przypadkiem 
niie będzie o mnie mowa... Na transmisje 
z moich startów zwykle zapraszają go- 
ści. To też, mając przy słuchawkach 
„taką publiczność”, wychodzę na start 
w wielkim strachu i boję się przegrać... 

Przypominam Kusocińskiemu, że każ- 
dy jego międzynarodowy start w kraju 
był transmitowany przez „Polskie Ra- 
djo”, a ostatnio mikrofony sprawozdaw 
cze „Polskiego Radja” towarzyszyły na- 
szej reprezentacji lekkoatletycznej w 
Pradze, Wiedniu i Budapeszcie. 

— Bardzo mnie to zawsze cieszyło — 
odparł Kusociński. — Nic tak zawodni- 
ka nie dopinguje w walce, jak kontakt 
z własną publicznością, Mikrofon stwa- 
rza ten kontakt nawet poza granicami 
kraju W Ameryce — W Los Angelos 
i w Chicago — dostrzegając na boisku 
mikrofon, zawsze odnosiłem wrażenie, 
że moi rodzice, słuchają również sprawo- 
zdanie speakera, a później moich słów. 
Zdawałem sobie oczywiście sprawę, że 
ani moi rodzice, ani inni detektorowicze 
w kraju, nie mogą tego słyszeć. Ale łu- 
dziłem się... 

— A propos mikrofonów amerykań- 
skich. Czy i tam zapraszano pana po 
biegu do mikrofonu? 

— Oczywiście. Zwyczaj ten istnieje 
wszędzie; Choć nie wiem doprawdy, co 
przyjdzie amerykanom z tego, że im 
szepnę parę słów do mikrofonu? Czuję 
zresztą przed mikrofonem straszną tre- 
mę i najczęściej plotę głupstwa. Ale to 
nic — i tak przecież nie rozumieją. 

— Ale w Ameryce są także i Polacy. 

— To też dla nich po zwycięstwie 
w biegu na 10.000 metrów powiedziałem 
że dumny jestem, że właśnie Polak 
przerwał pasmo olimpijskich zwycięstw 
Finów w biegach długich. Tym Polakom 
amerykańskim należy się parę słów o- 
tuchy. Niewesoło im teraz w tej „Hame- 
ryce", 

— A czy przemawiał pan kiedys 
przed mikrofonem dłużej, obszerniej? 

— Na boisku nie. Ale w studjo war- 
szawskiem udzieliłem dwa razy wywia- 
du referentowi sportowemu, ponadto 
wygłosiłem odczyt o biegach długich. 

— Czy nie ma pan zamiaru przemó- 
wić w przyszłości obszerniej do mikro- 
fonu? 

— Owszem. Referat Sportowy „Pol- 
skiego Radja" prosił mnie o odczyt na 
temat zaprawy zimowej. lekkoatletyki. 
Ale o tem potem, gdyż zbliża się już 
chwila mego egzaminu samochodowego 
Muszę już pana, niestety, pożegnać. Idę 
na ścięcie... 


YALE ZE ORW. 
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Upiór fosgenowy jeszcze przed sądem po 
czteroletnich procesach 


Dzień 20 maja 1928 był pogodną niedzie- 
lą wiosenną. — Ulice Hamburga i najbliższą 
jego okolicę ożywiły tysiące ludzi by za- 
czerpnąć świeżego powietrza. — Całe klasy 
szkolne wyruszyfy na pola i łąki, a nad ka- 
nałami i strugami gromadzili się wędkarze. 

Także nad kanałem, przecinającym dziel- 
nicę Veddel, spoczywało kilku robotników 
zapatrzonych w pływaki wędek. 

W pewnej chwili dotarł do ich uszu głu- 
chy huk, lecz zaledwie na to zareagowali. Z 
pobliskiego zaś portu stale płynęty podobne 
szmery. Wędkarze pozostali nad wodą, słoń- 
ce dalej igrało z falami. 

Tymczasem, tuż przy ziemi, pełzał niewi- 
doczny obłok, zbliżała się śmierć. Stary ko- 
cioł fabryczny pękł po drugiej stronie kana- 
łu — zwykły tank żelazny, którego ściany 
nie wytrzymały nacisku rozszerzającego się 
pod wpływem słońca majowego gazu. Głu- 
chy huk, i nie więcej. Lecz wystarczyło to, 
aby świeża zielona trawa nagle poczęła wię- 
dnąć, kwiaty i liście traciły blask i stawały 
się żółte, jakgdyby dotknęło je mroźne tchnie- 
nie zimy. Przedmioty żelazne, szyny ko- 
lejowe przybrały nagle zielonkawy odcień. 
Życie wszędzie nagle zamierało. Ponad wodą 
i łąkami obłok, pędzony lekkim wietrzykiem 
torował sobie swą drogę zniszczenia. 

W pewnej chwili wędkarze nad kanałem 
wili się na ziemi w okropnych drgawkach 
przedśmiertnych, aby w końcu wśród okrop- 
nych duszności wyzionąć ducha. A obłok szu 
kał dalszych ofiar. Sześć metrów sześcien- 
nych fosgenu przeciwko miastu o 100.000 
mieszkańcow — to chyba niewiele. Wystar- 
czyło jednak, aby 300 ludzi padło ofiarą, aby 
dalsze sto osób skazanych zostało na długie, 
bolesne choroby, aby wreszcie w całej dziel- 
nicy wybuchła dzika panika i cała kilkuty- 
sięczna ludność w popłochu uciekła do Ham- 
burga. Szczęśliwym zbiegiem okoliczności, 
wiatr ochronił Hamburg przed daleko okro- 
pniejszemi rozmiarami katastrofy. 

Podniósł się wielki krzyk, domagający się 
ukarania winnych. Kto ponosi odpowiedzial- 
ność? Mały tank z trującym gazem, który 
wystarczył aby całe miasto wytępić, stał na 
otwartym dziedzińcu fabrycznym, w gęsto 
zaludnionej dzielnicy, prawie, że niestrzeżo- 
ny. Właścicielką gazów była pewna fabryka 
chemiczna, posiadająca koncesję na wytwa- 
rzanie fosgenu. 

Rozpoczęły się długie procesy. Zrazu mu- 
siano się wpierw uporać ze sprawą kompe- 
tencji między miastami Harburg i Hamburg. 


OSZCZĘDNOŚĆ. 
to nie sknerstwo, lecz zbieranie ka- 
pitału do rozumniejszego wydatko- 
wania, 
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„GŁOS WĄBRZESKI” 


Po złoto na 


praca nurków, udających się na dno 
* 14% p 7 „wania złota. Je- 
Wreszcie Hamburg zgodził się ponosić pew- AR tg celem i sra IEF z ota. Je 
ną część odpowiedziainości. — Pierwszym|Ż€41 weźmiemy pod uwagę, ze prace 
krokiem władz miejskich była konfiskata| nad wydobyciem pieniędzy z okrętu, 
spr AR 3000 bum t Że oaz a A które trwają lata całe, to trud, nakład 
niebezpiecznego ładunku w Atlantyku na głę-| nianie; TACRARA Ta t LTL 
bokości 4000 m. Później doszło do pierwsze- Haai l c, k ludzkie kilku lub 
go procesu między właścicielem fabryki aj KUKunastu OSÓD, tórzy przy tej nie- 
miastem o odszkodowanie za skonfiskowa- | bezpiecznej pracy tracą życie, nie stoi 
ny fosgen. 1 vba OPON fie zda nigdy w proporcji do wydobytego 
proces, w którym poszkodowanych ogółem] z, a EZM 
129 osób walczyło o pomoc ze strony państwa złota, to zysk staje się nikły. 
i odszkodowanie za poniesione szkody na 
zdrowiu. Walka toczyła się przez 5 instancje. 
Zawsze triumfowały zakulisowe zabiegi Reich 
swehry. Sądy pretensje poszkodowanych sta- 


Bo nad wydobyciem złota np. z o- 
krętu „Laurentania , należącego do 


le odrzucały. 


Obecnie po blisko 4-letniem procesowaniu 


się upiorna sprawa jeszcze raz przesunie się 


przed sądem hamburskim. Nowi świadkowie 


mają zeznać pod przysięgą, że kontrola w 
tym wypadku zawiodła. — Przeszło sto nie- 
winnych ofiar katastrofy nadal czeka na 
„sprawiedliwy“ wyrok sądów niemieckich. 


linji angielskiej „White Star Line“, a 
zatopionego przez niemieckie łodzie 
| podwodne w morzu na północnem przy 
wybrzeżu Irlandji, gdzie morze sięga 
tylko 36 metrów głębokości, pracowa- 
no całe 7 lat. Nad wydobyciem złota 
z okrętu „Egipt“, zatopionego koło 


Prace archeologiczne na górze Nebo 


CITTA DEL VATICANO. (Pat). 
Kustosz franciszkański Ziemi Świętej. 
jak donoszą z Jerozolimy, zezwolił na 
rozpoczęcie wykopalisk archeologi- 
cznych na górze Nebo, zwanej przez 
arabów Gebel Neba. Według podań 
Mojżesz przed śmiercią z wyżyny Ne- 
bo zobaczył Ziemię Obiecaną „mle- 
kiem i miodem płynącą , do której 
nie miał wkroczyć za brak wiary w 
zrządzenia boskie podczas wędrówki 


w pustyni. Na górze tej przebywał 
również prorok jeremjasz. Po ukoń- 
czeniu poszukiwań naukowych zo- 
stanie wzniesiona na górze Nebo ka- 
pliczka. Prawdopodobnie wykopali- 
ska obejmą w niedalekiej przyszłości 
i ruiny miasta Nebo zwane Khirtet el 
Mekhalet, z któremi wiąże się histor- 
ja żydów po powrocie z Egiptu. 
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Tragedija na wsi 


Zabił żonę, szwagierke i 2 osoby postrzelił, 


KIELCE. We wsi Stręgoborzyce, 
pow. miechowskiego Franciszek Ko- 
koszka wystrzałem z rewolweru za- 
bił swą żonę, siostrę żony, Krystynę 
Duś, oraz postrzelił swego 2-letniego 
syna Jerzego i teściową. 


ERNA EE Asaa 


Po dokonaniu tego czynu strzelił 
do siebie, raniąc się ciężko w okolicę 
prawego oka. Kokoszkę przewieziono 
do szpitala w Krakowie. Dochodze- 
nie ustaliło, że przyczyną tego czynu 
były niesnaski rodzinne. 


ISO HOLLO ZADOWOLONY Z POBYTU W |niejszych słowach wypowiedział się o dozna- 


POLSCE. 
Helsingiors. (Pat.) Iso Hollo po powrocie 
z Polski do Finlandji udzielił wywiadu pra- 
sie helsingforskiej, wktórym w najpochleb- 


nej gościnności w Polsce i o wielkiem wra- 
żeniu, jakie na nim wywarła Warszawa. 
wielkiem uznaniem wyraził się Iso Hollo o 
swoim przeciwniku Kusocińskim, podkreśla- 
jąc wielką popularność tego ostatniego. 
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dnie morza 


Trudną i niebezpieczną pracą jest] Brestu u brzegów Bretanji, pracowa- 


no ciężko całe dwa lata. Okręt „Ar- 
tiglio“, który nad wydobyciem złota 
waz poszedł na dno z załogą 12 
udzi. Między zatopioną załogą był 
doświadczony kapitan okrętu nazwi- 
skiem Bertolotto, oraz trzech bardzo 
zdolnych i znanych nurków. Pracę 
nad wydobyciem złota z okrętu mu- 
siano przerwać, aż towarzystwo do 
poszukiwań nurkowych zbudowało 
nowy okręt tej samej nazwy, który 
dotąd nad wydobyciem złota pracuje. 


Jak zpowyższego widzimy, prace 
nad wydobywaniem złota z okrętów 
nie są łatwe, kosztują wiele trudu, 
pieniędzy, wytrwałości i powodują 
stratę najcenniejszego skarbu — ży- 
cia ludzkiego. 


Nasz kupiec, czy przeemysłowiec 
znajdzie się jednak w lepszem poło- 
żeniu. Nie naraża się na życie, ani in- 
nych osób. Daje poprostu ogłoszenie 
do „Głosu Wąbrzeskiego*, tóry za 
pare złotych zdobywa mu złoto, które 

lijenci sami przynoszą. Jeżeli do- 
tychczas ogłoszenie nie dałeś, zrób to 
zaraz, bo zaznajomisz wszystkich ze 
swojem  przedsiębiorstwem i będzie 
to interes pewniejszy niż wydobywa- 
nie złota z morza. 


Myjcie owoce 


i jarzyny, 
spożywane 
na surowo! 


GP E REST POPOREAPZYE a a ia a E 


OSZCZĘDNOŚĆ 


Zlnie nakazuje gromadzenia pieniędzy 


dła samych pieniędzy — lecz dla ro- 
zumniejszego wydatkowania. 


Ks. dr. Łęgowski. 


Do Dublina 


XIII. ZEBRANIA STANOWE. 


Drugi dzień Kongresu Euchary- 
stycznego, czwartek 25 czerwca 1932, 
poświęcony był nabożeństwom i ze- 
braniom dla mężczyzn. O 1i-tej go- 
dzinie odprawiło się nabożeństwo z 
wystawieniem N. Sakramentu w Fe- 
nike arku. Kazanie wygłosił jeden z 
wielkich mówców w języku angiel- 
skim. Megafony rozniosły śpiewy 
mszalne i kazanie po wszystkich uli- 
cach i placach miasta i wszędzie mo- 
żna było widzieć ludzi, którzy trwali 
w skupieniu i duchowo łączyli się z ol- 
tarzem w Feniksparku. Po południu 
odbyły się zebrania licznych sekcyj 
a wieczorem o S-mej godzinie odbyło 
się znowu w Feniksparku nabożeń- 
stwo sakramentalne z kazaniem. W 
tem nabożeństwie wzięła pielgrzymka 
polska gremjalnie udział. 


Po wyłądowaniu ustawiliśmy się 
w czwórkach, księża w  biretach i 
komżach. Na czele stanęli dwaj a- 
kademicy z transparentem, niosącym 
napis: Polska — Poland. Za nimi sta- 
nął włościanin w białej sukmanie z 
sztandarem narodowym. Śpiewając: 
Serdeczna Matko... maszerowaliśmy 
ulicami miasta do mostu O. Connella, 
gdzie krzyżuje się cały ruch. Oczy- 
wiście zwróciliśmy ` na siebie uwagę 
miejscowych i licznych cudzoziem- 


ców. Ale to leżało w naszym zamia- 
rze, chcieliśmy światu dać poznać. że 
rzybyliśmy na kongres w pokaźnej 
iczbie, że naród polski jest katolicki 
i jako wolny chce radzić z wolnymi. 


Koło mostu siadamy do autobu- 
sów. "Ale ruch samochodów jest dziś 
tak wielki, że co chwilę stoimy na 
krzyżowych drogach i przeczuwamy, 
że się spóźnimy. Nareszcie wjeżdża- 
my w fenikspark. Na przystanku u- 
stawiamy się w czwórki i tak wkra- 
czamy na miejsce nabożeństwa. Har- 
cerze prowadzą nas przed sam ołtarz 
i wskazują zarezerwowane ławki. — 
Widzę doskonale kardynała — lega- 
ta, klęczącego przed ołtarzem, widzę 
na wielkiej galerji, otaczającej półko- 
łem ołtarz, kardynałów. arcybisku- 
pów, biskupów i prałatów. Jak to się 
mieni od purpury i fioletów w bla- 
skach zachodzącego słońca! Po pra- 
wej od nas klęczy De Valera, prezy- 
dent [rlandji, na czele rządu, Za nim 
zajęli miejsca posłowie do parlamen- 
tu irlandzkiego. Trzymają w rękach 
świece i modlą się. A my o świecach 
zapomnieliśmy! Oglądam się w tył. 
Za nami znajdują się Niemcy i też 
nie mają świec. W tem nasza pocie- 
cha, że nie my sami tylko. — Przy- 
patruję się postaciom na galerji — 
jak wspaniale prezentuje się nasz Pry 
mas Ks, Kardynał Hlond. Przysyła do 
nas po informacje swego zapracowa- 
nego kapelana. A tam co to? Czarny 
biskup! A tam ksiądz indjanin z ro- 
dzimym wieńcem piór na głowie! Za- 
iste, tu cały świat katolicki się zebrał. 
[lu tu może być mężczyzn? — Widzę 
morze głów a później dowiedziałem 
się, że było 360.000 osób. 

Przebrzmiało Tantum ergo, kardy- 
nał - legat udzielił błogosławieństwa 
a potem przeszedł głównym gankiem 
pomiędzy tłumami, żeby się zbliżyć 
do poszczególnych grup narodowych 
i pozdrowić je imieniem Ojca św. O- 


kach, wskazują nam, gdzie się znaj- 


duje. 


Co poczniemy? Kilku z nas idzie 


Już minął nas i wraca do oł-|do miast szukać łóżka w hotelach. 


tarza a my ruszamy w czwórkach ku] Wracają z niezem. Wszystko jest za- 


wyjściu z parku. Nasz transparent 
informuje wszystkich, kim. jesteśmy. 


jęte. Wtem ktoś woła, dziś jest noe 
świętojańska, urządzimy obchód nad 


Studenci uniwersytetu katolickiego w | morzem irlandzkiem. Ktoś inny od- 


Dublinie tworzą kordon i tak prze- 

rowadzają nas przez tłumy do auto- 
| asów Po drodze co chwila zrywają 
się okrzyki: niech żyje Polska! Kor- 
ci to Niemców, którzy idą za nami i 
słyszę słowa niezadawalające: To nie- 
słychane, nawet Kongresu Euchary- 


krył, że wśród nas jest kilku Janów. 
Odrazu wrócił humor. Hala celna sta- 
ła się salą improwizowanej uroczy- 
stości. Siadamy na ławach koło sto- 
łów, na których zwykle stoją wielkie 
kufry i skrzynie do rewizji celnej. 
Zaczynamy śpiewem: W morzu prze- 


stycznego nadużywają Polacy, żebyigląda się... potem idą przemówienia 


robić propagandę dla swego kraju. 
| Miło nam było słyszeć te okrzyki 


imieninowe, wiwaty, znowu Śpiew i 
tak nam'*ezas zeszedł szybko, że nie 


na cześć Polski, ale miłe jest nieraz ; spostrzegliśmy się jak zaświtał pora- 


początkiem złego. Zatrzymywaliśmy 
się zbyt często w parku, utykały nasze 
autobusy na krzyżowych drogach a 
jak zajechaliśmy nareszcie do przy- 
stani, naszego parowca już nie Pio. 
Anglicy są punktualni i nie czekają. 
Co teraz począć? — Jest z nami kilku 
harcerzy, z nimi naradza się ks. dy- 
rektor Janicki. Stanęło, że pojedzie- 
my autobusami do Kingstown, odle- 
głego ztąd 13 kilometrów. Nasza Sa- 


turnia stoi naprzeciw Kingstown, mo-| 


że z tamtąd dostaniemy się łatwiej na 
pokład. 

Ale w Kingstown wszystko już śpi 
a tylko kościół bieli się w świetle re- 
flektorów jak olbrzymia świeca ofiar- 
na. Patrzymy tęsknie na morze, gdzie 
z daleka pozdrawia nas nasza Satur- 
nia licznemi światłami elektrycznemi. 
Tam nasze wygodne łóżeczka, a my 
tu bezdomni błądzimy na wybrzeżu! 
Ks. dyrektor jedzie motorówką na Sa- 
turnię i zabiera ze sobą trzy panie, 
którym śpieszno do kabiny. Zaprasza 
i mnie, alh ja coś przeczuwam i zo- 


krzyki wznoszone w różnych języ-lstaję. 


nek. Właśnie śpiewaliśmy: Kiedy ran- 
ne wstają zorze... kiedy opromienio- 
ny zorzą zajechał po nas nasz parow- 
czyk. Biedny ks. dyrektor Janieki z 
Saturni pojechał motorówką do Du- 
blina i tam zrobił alarm. Marynarze 
musieli w nocy wstać, zrobić parę i 
vo nas przyjechać do Kingstown, że- 
y nas zawieść na Saturnię. Dostało 
im się po drodze za to, że nas pozosta- 
wili na lądzie, ale chłodne i spokojne 
ich miny mówiły o tem, że w duchu 
myśleli sobie: gadajcie do komina. 


Nareszcie o 4-tej godzinie znałaz- 
łem się w łóżku. Smacznie spoczywa- 
ło się po tylu przygodach w zacisznej 
kabinie. Po późnem śniadaniu spot- 
kałem na pokładzie spacerowym pa- 
nie, które pojechały motrówką na Sa- 
turnię. Szukały nici i igły! Co się 
stało? — Wciągnięto je liną na po- 
kład a przytem ubranie porwało się 
w strzępy. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Święto 
Ghrystusa Króla 


W nadchodzącą Nedo jako 
statnią października, w mg” encykli- 
ki Ojca św., Kościół katolicki obcho- 
dzić będzie święto Jezusa Chrystusa - 
Króla. 


święto to zostało ustanowione w 
końcu 1925 r. dla podkreślenia, że 
pierwszem i najwyższem  panowa- 
niem na ziemi — jest panowanie Je- 
zusa Chrystusa. 

W dniu tym, we wszystkich świą- 
tyniach odprawione zostaną oficjalne 
nabożeństwa oraz wygłoszone zostaną 
kazania na temat królestwa Chrystu- 
sowego. 
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CHRYSTUSOWI KRÓLOWI. 
Hymn nieszporny z brewjarza 
kapłańskiego. 


Te saeculorum Principem. 


Narodów Królem uznany, 

Wszech wieków Władco, o Chryste, 
Ty jeden dzierżysz bez zmiany 
Dusz i serc berło wieczyste! 


Tłum niecny berły Ci przeczy, 
Nie chce, byś władał nad krajem! 
My Cię radośnie wszech rzeczy 
Najwyższym Królem wyznajem. 
Pokoju Książę i zgody, 
Opornych naucz żyć karnie, 
Badzące zgromadź narody 
Przez miłość — w jedną owczarnię! 
Wszak na toś, w krwawej rozterce, 
Na krzyżu rozpiął ramiona 
I włócznią przeszyte Serce, 
W płomieniach, jawisz nam z łona... 


Na to — pod chleba kruszyny 

I wina kształtem — wśród zacisz 

Ołtarza — łaską swe syny 

Z przebitej piersi bogacisz... 
Niech czczą Cię ludów wodzowie 
Epy A hołdzie, niech szuka 
Sąd wraz ze szkołą, niech zowie 
Swym Królem — prawo i sztuka. 

Na możnych królów djademie 

Niech znak Twój jawnie rozbłyska 

Swem berłem ojczyste ziemie 

Rządź i domowe ogniska. 


Niech Tobie, Jezu, brzmi chwała, 

Co w dłoni berła masz świata, 

Niech z Ojcem, z Duchem cześć trwała 
Wam będzie po wszystkie lata! Amen. 


NOWE PRZEPISY O ODWOŁANIU 
OD WYMIARU PODATKU DOCHO- 
DOWEGO. 


Warszawa. W ostatnim „„Dzienni- 
ku Ustaw ukazało się rozporządzenie 
Prezydenta o zmianie niektórych po- 
stanowień ustawy o państwowym po- 
datku dochodowym. 


Zgodnie z tem rozporządzeniem 
przy rozstrzyganiu odwołań i sprzeci- 
wów, instancja odwoławcza nie jest 
związana ani uchwałą pierwszej in- 
stancji ani też wnioskiem przewodni- 
czącego komisji szacunkowej i zależ- 
nie od stanu faktycznego oraz praw- 
nego zatwierdza lub zmienia zaskar- 
żoną uchwałę. 


Jeżeli jednak komisja odwoławcza 
załatwiając jednostronne odwołanie 
pisika lub skarbowa władza odwo- 
awcza przyjdzie do przekonania, że 
podatek wymierzono w kwocie za ni- 
skiej, to orzeka odrzucenia odwoła- 
nia i zwraca sprawę pierwszej instan- 
cji celem uzupełnienia postępowania 
wymiarowego. 


Zapadłe AE w instancji odwo- 
ławczej wraz z aktami spraw przesy- 
a się przewodniczącemu komisji ce- 
em zawiadomienia płatników i po- 
czynienia zmian w księdze bierczej. 


Od decyzji instancji odwoławczej 
przysługuje zarówno płatnikom jak i 
przewodniczącemu komisji odwoław- 
czej prawo wniesięnia skargi do Naj- 
wyż. Trybunału Administracyjnego. 


Wykonanie niniejszego rozporzą- 
dzenia porucza się ministrowi skarbu. 
Rozporz dzenie niniejsze wchodzi w 
życie z dniem ogłoszenia. 


Ma narnnnannaenrrnweaoo do 
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GŁOS WĄBRZESKI 


Drugi wyrok śmierci 


za zbrodnię szpiegostwa 
SZPIEG PLIT SKAZANY PRZEZ SĄD DORAŹNY W GRUDZIĄDZU. 


Wczoraj przed sądem doraźnym w 
Grudziądzu toczyła się przez cały 
dzień przy drzwiach zamkniętych roz- 
prawa przeciw Edwinowi Plittowi, o- 
skarżonemu o zbrodnię  usiłowanej 
zdrady stanu, popełnioną w dniu 20. 
bm. na rzecz jednego z państw 05- 
ciennych. 

Po całodziennej rozprawie zapadł 
wyrok skazujący Plitta na karę 
śmierci. a GÓR 

Obrońca oskarżonego zwrócił się 
natychmiast telegraficznie do P. Pre- 
zydenta Rzplitej z prośbą o ułaska- 


wienie. O ile P. Prezydent nie sko- 
rzysta z prawa łaski, wyrok zostałby 
wykonany dzisiaj we wczesnych go- 
dzinach rannych. 

Zaznaczyć należy, że jest to już 
druga zbrodnia, za którą Plitt odpo- 
wiadał przed sądem doraźnym. 

W pierwszych dniach październi- 
ka Plitt po 3-dniowej rozprawie zo- 
stał również skazany na karę śmier- 
ci za zdradę stanu. Wówczas P. Prezy- 
dent zamienił karę śmierci na 10 lat 
ciężkiego więzienia. 
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Kowalewo PROGRAM RADJOWY 


— Kowalewo. (Dzień Misyjny). W przed- 
ostatnią niedzielę października obchodzi ca- 
ły świat katolicki Dzień Misyjny. poświęco- 
ny całkowicie zagadnieniom pracy misyjnej 
wśród pogań. W Kowalewie odbyła się: w 
tym dniu, w niedzielę, dnia 25 października 
uroczysta akademja na sali p. Zielkowej. Na 
program akademji złożyły się śpiewy, dekla- 
macje i przedstawienie religijne. Akademja 
zgromadziła na sali liczną publiczność miej- 
scową. Ślicznym wierszykiem rozpoczęła a- 
kademję uczenica szkoły powszechnej. Na- 
stępnie przemówił do zebranych ks. prob. 
Puppel, omawiając szczegółowo znaczenie 
Dnia Misyjnego, oraz przedstawiając zebra- 
nym ciężką pracę misjonarzy katolickich 
wśród pogan. Zakończył swe przemówienie 
apelem do zebranych, aby licznie zapisywali 
się do Dzieła Rozkrzewienia Wiary i w ten 
sposób datkami, chociaż małemi przyczynili 
się do pozyskiwania coraz więcej dusz po- 
gańskich dla wiary Chrystusowej. Po prze- 
mówieniu ks. prob. odśpiewał chór, złożony 
z dzieci, należących do Dzieła Dziecięctwa 
P. J. śliczną pieśń religijną, pod batutą p. 
Pankowskiej. Następnie odbyło się przed- 
stawienie o treści religijnej, mianowicie „Ob- 
jawienie M. B. z Lourd“. Wszyscy amatorzy 
wykonali swe role bardzo dobrze, to też pu- 
bliczność nie szcezędziła oklasków. Podczas 
akademji rozdano ulotki, objaśniające wa- 
runki przyjęcia do Dzieła Rozkrzewienia 
Wiary, oraz zawierające statystykę wyznań 
na świecie. Po skończonej akademji rozeszli 
się wszyscy z zadowoleniem, wspominając 
miłe spędzony wieczór. Szkoda tylko, że pod- 
czas skaden przeszkadzały dzieci, urządza- 
jąc czasami wprost nieludzkie hałasy i psu- 
jąc nastrój akademji. Rodzice zabierający 
dzieci na tego rodzaju imprezy, powinni zwa- 
żać, aby dzieci zachowywały się spokojnie i 
nie przeszkadzały innym. 


— (Zmiana restauratora na Głównym 
Dworcu). Z dniem 20 października br. objął 
restaurację na Gł. Dworcu restaurator Fr. 
Sikora z Rumji Zagórza, na miejsce dawniej- 
szego restauratora Mrozińskiego. 


— Zawody lekkoatletyczne. Staraniem So- 
koła odbyły się w ub. niedzielę na boisku 
miejskiem PW. i WF. z okazji zamknięcia 
sezonu letniego zawody lekkoatletyczne dla 
wszystkich stowarzyszonych i niestowarzy- 
szonych sportowców m. Kowalewa. Głównym 
sędzią zawodów był p. Szelangowicz z Toru- 
nia, podnaczelnik Sokoła 4 okr. Organizacja 
zawodów, która spoczywała w rękach pre- 
zesa Sokoła p. labłońskiego była bardzo 
dobra. Zawodników przed zawodami badał 
lekarz dr. Michałowski. > 

Wyniki techniczne. W pięcioboju 1 miej- 
sce zajął Nadolski Fr. 246 p. (Sok.) 2 miejsce 
BaH Józef (Sok.) 197 p., 5 miejsce Karpiński 
Bronisław (Sok.) 195 pkt. 

Bieg na 100 m. 1) Nadolski Fr. 12,9, 2) Piór- 
kowski Józef, 3) Karpiński (Sok.) 

Bieg 400 m.: 1) Karpiński 63,4, 2) Nadolski 
Fr. poza konkursem Drążkowski 62 sek. (Wą- 
brzeźno). 

Bieg 1500 m. 1) Białecki Fr. (Sok.) 5,02,8; 
2) Karpiński Br. (Sok.) 5,13; 3) Rostkowski 
(Zw. Strzel.) 5,18; poza konkursem Świtalski 
Franc. (Sok. Toruń) 4,48,2. 

Skok w dal: 1) Nadolski Fr. (Sok.) 5,58; 
2) Ball Józef; 3) Karpiński (Sok.) 

Skok wzwyż: 1) Nadolski Fr. (Sok.) 1,43; 
2) Ball J. (Sok.); 3) Karpiński. 

Skok o tyczce: 1) Kiwiek Jan (Sok.) 2,70; 
2) Karpiński (Sok.) 2,60; poza konkursem 
Świtalski Fr. (Sok. Toruń) 2,80. 

Kula: 1) Noetzel Oskar (Turnverein) 8,77; 
2) Ball J. (Sok.): 3) Karpiński Br. (Sokół). 

Dysk: 1) Ball J.; 2) Karjiński B.; 3) Piór- 
kowski (wszyscy Sokoli). 

Granat: 1) Kowalski Józef (Sok) 56.07: 
2) Noetzel Oskar (Turnverein) 52,42; 3) Ko- 
walski Konrad (Sokół) 50,55. 


hh 
IDź DO MRÓWKI, 
o leniwcze, a przypatruj się drogom 
Jej, a ucz się jej mądrości, która, nie 
mając wodza, ani nauczyciela, ani 
przełożonego, gotuje w lecie pokarm 
sobie i zgromadza we żniwa, co by 
jadła. 
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Niedziela, 30. 10. 32. 

10.15 Transmisja nabożeństwa z Poznania, 
12.15 Poranek symfoniczny z Filharmonji War- 
szawskiej, 13,00 Transmisja z Poznania uroczy- 
stości poświęcenia Pomnika Najświętszego Ser- 
ca Pana Jezusa, 14.05 „Konkursy drobiowe jako 
ważny czynnik podniesienia hodowli drobiu”, 
14.25 Płyty gramofonowe, 14.40 Konjunktury 
drzewne, 15.00 Płyty gramofonowe, 15.20 Au- 
dycja żołnierska — strzelecka, 16.00 audycja 
dla młodzieży, 16.25 Płyty gramofonowe, 16.45 
„Wiadomości przyjemne i pożyteczne", 17.00 
oKncert muzyki dawnej, 18.00 Muzyka lekka, 
19,25 Słuchowisko ze Lwowa, 20.00 Koncert 
popularny, 22.00 Muzyka taneczna. 


Poniedziałek, dnia 31. 10. 32. 


12.10 Płyty gramofonowe, 16,00 Skrzynka 
pocztowa, 16.15 Lekcja języka francuskiego, 
16.30 Płyty gramofonowe, 16.40 „Socjalizm nie- 
podległościowy w Polsce", 17.00 Utwory for- 
tepianowe, — w przerwie Komunikat Centr, 
Biura Hydrogr. dla żeglugi i rybaków, 18.0U 
Muzyka lekka, 18.30 Audycja „Dnia Oszczęd- 
ności", 19.20 „Skrzynka rolnicza pocztowa”, 
19.45 Prasowy Dziennik Radjowy, 20.00 Kon- 
cert z udziałem Ruty Krongold (skrzypce) — W 

erwie wiadomości sportowe, 22.10 Skrzynka 
ocztowa Techniczna, 22.15 Muzyka taneczna. 

Wtorek, dnia 1. t1. 32. 

12.15 Poranek symfoniczny z Filharm. War- 
szowskiej, 14,05 „O opasaniu bydła w gospo- 
darstwie' 14.25 Muzyka, 14.40 „O wapnowaniu 
roli na zimę” 15.00 Muzyka, 16.00 Audycja dla 
dzieci, 16.25 Płyty gramofonowe, 16.45 „„Warto- 
ści wychowawcze techniki” 17.00 Koncert, 18.00 
Muzyka lekka, 19.20 Słuchowisko p. t „Serce 
matki”, 19.50 Transmisja z Teatru Wielkiego 
w Warszawie opery „Faust“, — w przerwie 


wiadomości sportowe, 


uann 
[WIADOMOSC] POTOCZNE 
Wąbrzeźno, dnia 28 października 1932 roku 
SETEAZA SELE EO MEC: EER ERES 
A06080090300006E 


Wszystkim naszym Czytelnikom 
TADEUSZOM, 
szczęścia i pomyślności 
życzy 
Redakcja „Głosu Wąbrzeskiego*. 


ADDDODODODADODOD 


— Odpust. Dziś parafja nasza ob- 
chodzi odpust ku czci św. św. Szymo- 
na i Judy. Odpust rozpoczął się wczo- 
raj wieczorem uroczystemi nieszpora- 
mi z wystawieniem Najśw. Sakramen- 
tu. Na nieszporach wygłosił płomien- 
ne kazanie ks, dziekan Łowicki o złej 
książce i gazetach. 

Dziś o godz. 10,30 uroczystą sumę 
odprawił ks. prob. Chylarecki z Ryń- 
ska w asyście dwóch księży, a kaza- 
nie wygłosił ks. prob. Bączkowski z 
Król. Nowejwsi. 

Wiernych na wszystkich prawie 
Mszach św. było bardzo wiele, mimo 
dnia powszedniego. — Do Stołu Pań- 
skiego przystąpiło kilka tysięcy osób. 

— Grad. Wczoraj po południu o- 
koło godziny 2-giej spadł w okolicy 
naszej grad. i 

„— Kasa Chorych w Toruniu od- 
dział w Wąbrzeźnie. Pomocy lekar- 
skiej w nagłych wypadkach udziela- 
ją w niedzielę 30 bm. p. dr. Kawczyń- 
ski na okręg Wąbrzeźno, p. dr. Micha- 
łowski na okręg Kowalewo. 

— Nominacja. Dekretem Prezesa 
Sądu Apelacyjnego w Toruniu został 
mianowany p. Franciszek Waligóra z 


wiele 
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PRACA I OSZCZĘDNOŚĆ 


jest rozkoszą dla człowieka kul- 
turalnego, nieszczęściem dla 
barbarzyńcy. 


| Rec 


Makswałdu sądownie zaprzysiężonym 
rzeczoznawcą dla spraw rolnych na 
obwód sesji sądu. 


— ADMINISTRACJA NASZEGO 
PISMA z powodu ogólnego ciężkiego 
położenia, żadnych numerów  bez- 
płatnych wydawać nie będzie. (x) 


— Jutro występ rosyjskiego zespo 
lu. Jak Czytelnikom wiadomo, jutro 
w sobotę, w sali p. St. Klimka o godz. 
8,15 odbędzie się koncert rosyjskiego 
zespołu bałałajkowego, który wystą- 

i pod kierownictwem księżny Elż- 
bięty Gagarinowej. — Zespół ten zys- 
kał wszędzie, gdzie tylko wystąpił 
wielkie uznanie. Niejedni, którzy ma- 
ją w domu radjo słyszeli świetną gre 
zespołu, gdyż zespół ten grał kilka- 
krotnie w Radjo Polskiem. Ceny bile- 
tów na jutrzejszy koncert są b. niskie 
umożliwiają więc każdemu przyby- 
cie. Jak nas informują, pozostało je- 
szcze tylko kilka biletów, które nabyć 
można w księgarni p. Wojteckiej. 

— Dzień Oszczędności przypada 
w dniu 31 bm. (poniedziałek). Dzień 
Oszczędności jest obchodzony na ca- 
łym świecie. (X) 


— £ okazji „Dnia Oszczędności“ w 
dniu 31. bm. od godz. 18,30 nadawane 
będzie przez Radjo przemówienie dr. 
Henryka Grubera. Publiczność bę- 
dzie mogła słuchać przemówienia, 
gdyż specjalny głośnik, zainstalowa- 
ny przy Kom. Kasie Oszczędności — 
(Rynek) — nadawać będzie powyższe 
przemówienie. (x) 


— Listopad. Miesiąc bieżący po- 
bożność katolicka przeznacza na 
przyjście z pomocą duszom w czyściu 
cierpiącym. W dniu pierwszym przy- 
pada uroczystość Wszystkich Świę- 
tych. Z woli Kościoła przeznaczona 
na to, aby wierni jednocześnie /'ucz- 
cili swych św. Braci w Niebie wraz z 
Chrystusem prosili ich o orędownic- 
two przed Majestatem Bożym i po- 
dziękowali Panu Bogu za niezliczone 
łaski, które im i przez nich nam wszy- 
stkim wyświadczył. Dnia 2-go przy- 
pada Dzień Zaduszny, przez który 
Kościół pragnie zaznaczyć jedność 
naszą ze świętemi duszami, do czasu 
jeszcze odpłacającemi się sprawiedli- 
wości Bożej w czyścu i w tym dniu 
zarazem przynieść im ulgę zapomocą 
Mszy św., modlitw i dobrych uczyn- 
ków. (X) 

— „Ułani Księcia Józefa* oto tytuł 
zabawnej i tryskającej humorem kro- 
tochwili w 4 aktach ze śpiewami i 
tańcami, którą wystawia Teatr Wiel- 
kopolski w Wąbrzeźnie w niedzielę, 
dnia 30 października 1932 r. o godz. 
8-ej wiecz. na scenie Dworu Wąbrze- 
skiego. Sztuka ta była grana przez 
3 tygodnie z rzędu w Poznaniu w Te- 
atrze Letnim przez ten sam zespół, a 
wyreżyserowana przez Dyr. Brzeskie- 
go, cieszyła się niebywałem powodze- 
niem, wypełniając widownię publicz- 
nością po same brzegi, która roze- 
śmiana do łez oklaskiwała przy o- 
twartej kurtynie wykonawców w o- 
sobach pp. Czarskiej, Felińskiej, Wy- 
sockiej, Woźniakówny, Dyr. Brze- 
skiego, Kuryłły, Kirzke'go, Kuposzy- 
ka, Jodyssę, Zenkera i innych, pory- 
wające tańce, ogniste mazury, piękne 

iosenki oto walory tej przemiłej 
krotochwili. 

A zatem, kto chce mile spędzić wie- 
czór, uśmiać się dowoli, zapomnieć o 
troskach życia codzienego, niech śpie- 
szy na „Ułanów“. — Wcześniejsza 
sprzedaż biletów znajduje się w księ- 
garni p. Wojteckiej — Rynek. 

— Nie kupujcie żydowskich piś- 
mideł! * żydzi, doceniając znaczenie 
prasy, usiłują na wielką skalę rozpo- 
wszechniać swoje szmaty. Ostatnio 
* w mieście naszem rozdawano 
„Ekspress Ilustrowany“ wychodzący 
w Łodzi. Podajemy, że pismo to jest 


żydowskie i nie zasługuje na żadne 
(x) 


poparcie. 
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— Dwulecie drużyny harcerskiej 
im. Kazimierza Pułaskiego. W niedzie 
lę 30 bm. obchodzi 72 drużyna pomor- 
ska im. Kazimierza Pułaskiego w Wą- 
brzeźnie dwulecie swego istnienia. Z 
okazji tej zastęp żeglarski drużyny 
urządza w niedzielę 30 bm. o godz. 
4-tej po poł. w świetlicy pw. (strażni- 
cą miejska) wieczorek. 

— Komunikat. Sekcja strzelecka 
Organizacji Przysposobienia Kobiet 
do Obrony Kraju w Wąbrzeźnie, or- 
ganizuje w nadchodzącą niedzielę, 

nia 26. bm. o godz. 14-tej pierwszą 
lekcję wyszkolenia strzeleckiego. 

Panie Członkinie O. P. K. do O. K. 


proszone są o przybycie w wyżej po- 


danym terminie na boisko pw. i wf. 


przy ul. Pomorskiej. 
Kierowniczka sekcji: M. Kuliszewska. 
Sprawozdanie z pobytu J. Ekse. 
"Bis cupa Dominika w powiecie, 
aT PER w następnym numerze. 


powiatu 


— Wielkie Pułkowo. (Kradzież). 
W nocy z dnia 26. na 27. bm. włamali 
się do składu p. Betlejewskiego Bo- 
lesława złodzieje, skąd skradli towa- 
ry kolonjalne i wyroby tytoniowe |; 
ogólnej wartości około 700 zł. Kto wy- 
kryje sprawców tej kradzieży Be- 
lejewski 
nagrody. 


KOMUNIKAT 


Instruktora Rolnego 


KOMUNIKAT O „TYGODNIU ROL- 
NICZYM. 


W dniu 17 października br. odby- 
ło się zebranie Zarządu Głównego o- 
raz Prezesów Powiatowych Pomor- 
skiego Towarzystwa Rolniczego, ma- 
jącego na celu zorganizowanie „Ty- 
godnia Rolniczego” na terenie Pomo- 
rza w czasie od 6 do 12 listopada br. 

Wybrany -został Wojewódzki Ko- 


mitet , 


i ofiaruje temu 100 zlotych dający się z przedstawicieli szeregu 


„Tygodnia Rolnicze Rolniczego“, die POBieeze i Etot AeA io uchw alonych rezolucjach 
ONA E in 


Kom. Aasa Ozzędności powiatu wądneskieg 


Telefon 32 
Instytucja pupilarnie pewna 


zerwowemi i 


A 


go zadaniem będzie zorganizowanie 
„Tygodnia“ za pośrednictwem Powia- 
towych Komitetów. 
Celem „Tygodnia Rolniczego bę- 
zie: 
1) wpojenie wszerokie masy jed- 
nolitej orjentacji co do: 
a) roli rolnictwa w życiu gospo- 
darczem i społecznem Polski, 
b) obecnego położenia rolnictwa 
na tle sytuacji gospodarstwa świato- 
wego i narodowego. 
2) a) doprowadzenie do jednolitego 
stanowiska organizacyj rolniczych o- 
gólno-zaw odow ych i spółdzielczych w 
dziedzinie bieżących głównych postu- 
latów gospodarczych, 
b) oparcie tego stanowiska o opin- 
ję najszerszych warstw ludności wiej- 
skiej, 
c) wysunięcie tych postulatów wo- 
bec reszty społeczeństwa oraz czyn- 
ników. rządzących, jako wyjściowej 
podstawy dla programu gospodarcze- 
go rolnictwa w nadchodzącym okre- 
sie. 
3) umocnienie i rozszerzenie wpły- 
wów organizacyj ogólnozawodowych 
oraż spółdzielczych na terenie. 
Akcję ogólną przeprowadzenia 
„Tygodnia Rolniczego' na terenie ca- 
łego Państwa ujął w swe ręce Cen- 
tralny Komitet w Warszawie, skła- 
organizacyj rolniczych i spółdziel- 
czych, który ustalił postulaty progra- 
mowe oraz referaty na wszystkie ze- 
brania rolnicze w Państwie, przyczem 
tezy o lokalnym znaczeniu mogą być 
wysunięte przez Komitety prowincjo- 
nalne. 
Na początku „Tygodnia Rolnicze- 
go“ odbędą się zebrania rolnicze w 
Kółkach względnie zebrania okręgo- 
we, grupujące kilka Kółek następnie 
zebrania powiatowe i wojewódzkie, 
zakończone centralnym zjazdem de- 
legatów w Warszawie w dniu 13 listo 
pada br. 
Prasa stołeczna będzie otrzymywa- 


ła codzienny biuletyn o przebiegu 


GŁOS WĄBRZESKI 


opracowany przez Centralny Komi-« 


tet na podstawie wiadomości nadsy- 
łanych przez Komitety Wojewódzkie 
prasa prowincjonalna również będzie 
otrzymywać biuletyny od Komitetów 
W ojewódzkich. Polskie radjo ogła- 
szać będzie codziennie komunikat o 
przebiegu i rezolucjach zjazdów oraz 
urządzi transmisje z Centralnego 
Zjazdu. 

Jak widać, „Tydzień Rolniczy” zo- 
stał na szeroką skalę ujęty. Dopro- 
wadzi ogólno-zawodowe organizacje 
rolnicze do jednolitego stanowiska i 
zamanifestuje wobec całego społeczeń 
stwa rozpaczliwy stan gospodarszy 
rolnictwa Polskiego. 
| atu 


Dzisiejszy numer 


to ostatni w miesiącu październiku.— 
Kto jeszcze „Głosu* nie zapisał na 
listopad — niech zaraz go zapisze na 
poczcie wzgl. u listonosza. 


Ruch Towarzystw 


— Zieleń. Zebranie miesięczne Kółka Rol- 
niczego odbędzie się w niedzielę, dn. 50. bm. 
o godz. 4 po południu w lokalu p. Sroki 

Zarząd. 


w OO 


NOTOWANIA GIEŁDY ZBOŻOWEJ 
I TOWAROWEJ W POZNANIU 


w dniu 27 października 1932 r. 


Żyto 150 ton par. Poznań 0,00—14,90 słabe, 
żyto 50 ton 0,00—14,80 słabe; 

Ceny orjentacyjne: żyto 14,40—14,60 sła- 
be; pszenica 22,75—23,75 słabe; jęczmień bro- 
warowy 16,00—17,50 słabsze; jęczmień 68—69 
kg 14,00—14,75 słabe; jęczmień 64—66 kg 
15,50—14,00 słabe; owies 14,00—14,25 spokoj- 


ne: mąka żytania wł. work. 65 proc. 22,50— 
23,50 spokojne; mąka pszenna wł. work. 65 
proc. 36,00—38,00 spokojne; otręby żytnie 
8,75—9,00; otręby pszenne 9,00—10,00; otrę- 
by pszenne grube 10,00—11,00; rzepak 37,00— 
58,00; rzepik 535,00—40,00; gorczyca 39,00— 
45,00; groch Viktoria 21,00—24,00; groch Fol- 
gera 33,00—36,00; koniczyna biała 120,00—160; 
ziemniaki jadalne 2,20—2.50: ziemniaki fa- 
bryczne za kg. % 0,00—0,12%4; mak niebieski 
0,00—100,00. 

Ogólne uspósobienie słabe: =. 
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TARGOWISKO MIEJSKIE, 
Poznań, dnia 25 10 1932 r, 


aj WOŁY: 
1. pelnomięsiste słów, nie- 
ŁADTZĘŚANO - s - + 6.0.0.0.0 1a 64 - 68 
b) BUHAJE: 
1. wytuczone, pełnomięsiste , . .. 54—58 
2. tuczne, mięsiste , , . . «. « . 48—50 
3. nmietuczne dobrze odżywione 42—46 
4 miernie odżywione . . . s... 36—40 
c) KROWY: 
L. wytuczore, pełnomięsiste . . r.: 60—68 
a tuczne, mięsiste . . . AM 48—54 
, nietuczne, dobrze odżywione .. 30—38 
,„ miernie ione --1 p e «tel 24—28 
d) JAŁOWICE: 
„ wytuczene, pełnomięsiste . . . 64 —68 
« tuczne, mięsiste . . . . ź 54—60 
„ nietuczne, dobrze odżywione > 48—50 
~- miernie odżywione . . . s» 36—42 
e) MŁODZIEŻ: 
1. dobrze odżywiona . . . sze: 36—42 
f) CIELĘTA: 
1. najprzedniejsze cielęta, = wytu- 76—80 
2. tuczne cielęta . BYT 68—72 
3. miernie odżywione . . . . 60—64 
[L ŚWINIE (taczniki). 
L. Se ip od 120—150 kg. 
żywej wać sal 106—114 
ô nt żalięjec "od 100—120 kg 
żywej wagi. . . + +» » » „a 110—112 
3. pełnomięsiste od 80—100 kg. 
żywej wagi - . ono bfo) 104—108 
: à mięsiste świnie ponad 80 6. A 98—100 
94—100 


5. maciory i późne kastraty . 


Rozpowszechniajcie 


Cos Wądrzoski 
DODOODOOD 


Drukiem i nakładem Zakłady Graficzne 

Bolesława Szczuki — Redaktor odpowie- 

dzialny: Alfons Szczuka, Wąbrzeźno, 
Mickiewicza 1. 


w WĄBRZEŹŻNIE 


Konto P. K. O. nr. 203*204 


Instytucja pupilarnie pewna 


przyjmuje wkłady, oprocentowując je 
najkorzystniej, zależnie od wypowie- 
dzenia, załatwia na dogodnych wa- 
runkach wszelkie interesy bankowe 
gwarantuje pewność i wypłacainość 
wkładów — własnemi funduszami re- 
majątkiem powiatu 
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„GŁOS WĄBRZESKI* 


— LOSY nadeszły 


= Str. 12 


s à anio jak nigd 
do I. klasy 26 Loterji Państwowej r sad. k nig 7 
„ Główna wygrana 1.000.000 złotych GĘSIEPIERZE 
Ciągnienie 17, 18, 19, 21, 22 XI. br. |]?'e mate z puchem 
TREES REESE FEC WAREZ TRZ ZOZ PCC NFO PA DRE TORY G ET 1/, kg. zł 350 
Ą WYGRANĘ ZŁOTYCH ZŁOTYCH E. GOETZ 
1 po 100.000 100.000 Wąbrzeźno 
r 20.000 20.000 
po 20. 20. Kupię za gotówkę do- 
A po meS ię brze utrzymaną 
5 5. 5 
10 30 2000 20.00 kuchnię 
s: po > 0 Í 
2 i 
ARANA AR westialską 
75 po 2000 15.000 Zgłoszenia do administr, 
200 po 150 30.000 „Głosu Wąbrzeskiego * 
5612 po 100 561.200 
40 premij po 1.000 40.000 Poszukuję 
6.000 wygranych i 40 premij złotych 968.700 . U H z N I A 
ES > s 
` p A do nabycia — w Kolekturze Loterji Państw. sm tis rodziców 
V aeS A isemne zg oszenia przyj 
A Głosu Wąbrzeskiego moje 
Gai b Mickiewicza 1 WĄBRZEŹNO Telefon 80 Hotel Dwór Wąbrzeski 


w Persilu 
na zimno! 


Polski 
Czerwony 
Krzyż! 


Po najtańszych cenach poletam: 


Kit do okien 
Karbit 


jest- fo prane 
| 


E: „Od Tkaniny trwałe na kolor p 
j A powinno się prać w wy* Wałki do okien Jaka instytucja gotowa jest zawsze oto- cz: 
„| próbowanym Persilu na oraz na Dzień Zaduszny czyć sanitarną opieką ofiary epidemyj, dh 
7j zimno. Jest to tanie, ła- AP i H powodzi i wszelkich innych katastrof ? cty 
i j twe i praktyczne. Aby WIELE | a) | ii (Wł ke 
mia] 
PAŃ 87 uzyskać doskonały pie- Polski | p 
HAN LA niący się rozczyn, wy* è > 4 
LIDN ący się rozczyn, 
SZ) starczy na 2 litry wody Dr ogerja pod Łabędziem Czerwony o 
m Ald 1 łyżka P ersilu. Tkani- apaa cj Ostrowski Krzyż! kic 
ny delikatne pierze się WĄBRZEŹNO © HALLERA y jog 
| ostrożnie, unikając tár- zeza dzi 
cia. Po wypraniu nar 5 FAZY ZPĄ TRIER A ZEIKANE EERE iA 
chmiast wypłókać w Meble lic: 
kinia dia doda Dr zewka owocowe wszelkiego rodzaju wyko- S K Ł A D SH 
A a 4 EEE EE] ' nuje ; PETZ NEC prz 
ae zda w wielkim wyborze poleca ear a Bałana | va 
s r | n 
szyć, zawijając kilkakrot: Powiatowa Szkółka drzewek W; Kamitśaki, F. Klimaszka EA 
TE mistrz stolarski, Mestwina, — narożnik M, 
nie w białe chusty. w Okoninie pow. Grudziądz Pomorze. Wąbrzeźno Grudziądzka 2 J. Piłsudskiego sa 
Cenniki na żądanie bezpłatnie i sd 
p Kd I pierzo dolikatne tkaniny T rynair T | s 
: sf E zu ę zs 3 jak 
FPETSUU toskonale i chroni: Drogerja „FLORA: ||| PE Ó Oszontnosct qsa) | a 
- 2 E Wokoło wszędzie praca wre, 3 zr 
2 2 g półeca glo: conach konkurencgjnych: Š Miód słodki zbiera pszczoła... Š i 
Bacz n OSC LI El człowiek trudu swego plon Z niel 
Perfumy, Mydła, Farby, Lakiery, ||E ARR z wera czoła. e 3 | cec 
ć 3 = Gdy pełny ul — nie grozi pszczółkom g ną 
pp. Pr acodawey i Zakł. Pr zemysłowe Pokost, — Artykuły do prania H i (słód scy 
; | E Choć już pod śniegiem łąka cała... 3 gier 
przepisowe orgii è i hii my M3 B Oszczędzaj wciąż, by bieda nie pukała g cej 
1. Zawiadomienie o robotnikach nowoprzyjętych aa: = Do twych wrót - żę „5 pe 
; í ) B. GAWRYCH € Niech każde z nas, jak pszczółek rój 3 łosi 
2. Zawiadomienie o robotnikach zwolnionych ke: a td = Od świtu przez dzień cały, = 
; - - yne yne E Owo widktodłnie zbi IE 
Miesięczny wyciąg z list płatniczych ET afati a" plon 3 Aa 
ienie, któ | d iesiąc do Za- AŚ CMAI Mk W CABRERA. owi 
Gosariece kóre wynyła pracodawca ce miesiac do Za ę Do kłosę kłos usilnie zbieraj, wciąż, j | mad 
; f - ZE, y € Gdy plon przyniesie żyto złote, A z; 
4. Zaświadczenie do korzystania z zasiłków z Fun- SN sąd T Zins czało swoje ziojej pracy potenta ka 
i paii E EON EED dań Ę 
duszu Bezrobocia © sy! Stemple KaUCZUKÓWE € Naprzód dąż! 3 ja 
(otrzymuje każdy robotnik przy zwolnieniu z pracy) AUG ime MMM NEON MPM ANN broc 


5. Rejestr wydanych zaświadczeń do skorzystania 
z Funduszu Bezrobocia 


posiadają stale na składzie 


(allady Graficzne Bolesława SZCZ 


Wąbrzeźno — Mickiewicza 1 


aszyldy "mos 3 


każdej wielkości i formatu“ b Pokój jadalny 5 


‘po cenach najtańszyc 


DW 


poleca u "R 


sA Głos W ą b r 7e ki. y ganone a sprzedania po nieg 


w dobrym stanie i różneľsprzę- 


» Wąbrzeźno Obejrzeć można w Młynie Parowym— G 
R 9 ulica Marsz. Józefa Piłsudskiego nr, 40 | Rzy: 
poj | a. ŻAK ią CE uh: ły. 
W=NENZNZNZNZN=ENENZN=NZN==ZNZNZNZNZNZNENZNZNENZNZNZNZNENZNZNZ =" ce 
` ni il lumb 
= METIE S ZACZAC ZERO BSZ TP WTERIEDZ A © e © = y 
= = niem 
II uznali za znakomite i nieustę- i Ir Grze 
= : wid = EG 
ii pujące pod względem jakości dawniej W. Sommer i Se i Stan 
f P 
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